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5
Sowieckie alarmy.

Pisaliśmy już o alarmach, czynionych 
przez Rząd Sowiecki z powodu rzekomego 
niebezpieczeństwa wojny. Bolszewicy pu­
ścili w ruch cały swój wszechświatowy apa­
rat agitacyjny i powtarzają ustawicznie, ja­
koby Francja postanowiła wyzyskać głód 
rosyjski dla „interwencji zbrojnej'* i pcha­
ła do wojny Rumunję, Polskę i Finlandję.

Bolszewicy nie ustają w tej agitacji. 
Oto świeży dokument. Litwinow, zastępca 
Cziczerisa, rozesłał 14-go b. m. następują­
cy komunikat prasowy:

Moskwa, 14-go wrześni*. W ogłoszo­
ne® dx'«iaj pracz aa* urzędowem oświad­
czeniu odsłaniajmy now* imperjal i&ty-czn* 
plany Francji Rząd francuski wręczył 
Rządów, polskiemu datowaną duła 8-go 
września notę, w której podnieca Polskę 
do .przesłania nam ultimatum i obiecuj* 
pomoc pieniężną i wojskową w razie (wy­
buchu wojny z .Rosją sowiecką. Ponieważ 
Rząd sowiecki taprząWęty jest walką z 
głodem, przeto nota francuska uważa 
drw ię obecną za nadającą się ido działań 
zaczepny eh. Nota domaga s ę zaniechania 
demobilizacji wojska polskiego, oddania 
naczelnego dowództwa w ręce aotaiba fran­
cuskiego. oddan'a intendemiluiry polskiej w 
ręce misji framcuekidj w Warszawie I 
przepowiada Polsce upadek w razie nie- 
oastoisoiwonia »? do żądania Rządu fraa- 
eusldego.

Z .podobną notą Francja zwtróciła się 
do IRiuniiuarjii. (Francja chciała nawet prze­
słać .jednoczesne Riumnmji i Połać* ulti­
matum w tej sprawia. Polska i Rumu/nja 
odrzuciły ipropozycję francuską i zapew­
niły Rząd francuski, de (będą nadał grozi­
ły (Rosji sowieckiej;)’, ni® doprowadzając 
jednak do zbrojnego starcia.

Wiadomości te aą zupełn e auiteanty- 
czme. Rzucają oae nowe światło ra& ©si­
łowania Francji wysiania do Rosji swoich 
agentów j wywiadowców pod łliagą filan­
tropii — m chwili przy®otoiW5rw*ni« się dc* 
wojny.
Ostatni ustęp tego sensacyjnego doku­

mentu rzuca istotnie „nowe światło" — ale 
na pobudki i cele bolszewickich alarmów. 
Jak  wiadomo, międzynarodowa komisja 
dla sprawy głodu w Rosji, wyłoniona przez 
Radę najwyższą, zwróciła się do Rządu so­
wieckiego 7. propozycją wysłania do Rosji 
delegacji celem Zbadania rozmiarów klęski 
J rozmiarów potrzebnej pomocy. Cziczerin 
odpowiedział na to z najwyisaem rozdraż­
nieniem. Przed ewszystkiem napadł gwał­
townie na przewodniczącego komisji, gen. 
Noulens, b. posła francuskiego w Peters­
burgu, zarzucając mu, ii  on to — czasu 
twego pobytu w Rosji xa bolszewickich rzą­
dów — trzymał w swoim ręku nici wszy­
stkich kontrrewolucyjnych spisków. Na­
stępnie odrzucił propozycję wysłania dele­
gacji do Rosji, domagając się pomocy dla 
głodnych, nie zaś badania rozmiarów gio- 
du.

Można byc oczywiście różnego zdania 
eo do potrzeby wysyłania delegacji, która 
by na miejscu Zbadała stan rzeczy. Ale p. 
Cziczerin nie ma powodu do oburzenia I 
Czyi on myśli, że Rządy Ententy obowią­
zane są wierzyć mu na słewo i pomoc twe-

ją stosować do żądań sowieokich? Rząd 
bolszewicki jest niesłychanie podejrzliwy 
wobec Ententy, zwłaszcza wobec Rządu 
francuskiego, przypisuje mu najczarniejsze 
zamiary — a sam brutalnie domaga się zu­
pełnego i nieograniczonego zaufania 1

Żądanie zibadania klęski na miejscu 
było niewątpliwie wyrazem braku zaufa­
nia do Rządu sowieckiego. Ale jakaż to 
niedorzeczność przypuszczać, że Francja 
chciał* pod pozorem delegacji posłać do 
Rosji „wywiadowców" politycznych i woj­
skowych! Jak gdyby potrzebna była aż ta- 

; ka sposobność do „wywiadów"!
Cala dziecinność tego posądzenia 

świadczy, jak bolszewicy są w ciągłej po­
goni za dowodami rzekomej „interwencji". 
W rzeczywistości bolszewicy obawiają się 
nie „wywiadowców", lecz tego, że lud ro- 

| syjski może otrzymywać pomoc nie z ich 
i rąk, że zachwieje się powaga groźnego 

Rządu bolszewickiego, gdy do Rosji zje- 
tlzie delegacja Rządów, które bolszewicy 

. codzieó wyklinają i wystąpi jako kontro­
lerka gospodarki bolszewickiej. Ta myśl 
bolszewikom jest nienawistna — i wolą 
raczej wyrzec się pomocy, niż postradać 
choćby odrobinę swego „prestiżu".

Ale dla uzasadnienia swego stanowi­
ska potrzebują „mocnych" argumentów. 
Takim argumentem jest krzyk o „interwen­
cji". Krzyk ten przeznaczony jest dla Ro­
sji, dla podparcia rządów sowieckich wid­
mem „zewnętrznego niebezpieczeństwa", 
przeznaczony jest też dla zagranicy — z 
wielu motywów i dla różnorodnych oelów. 
O tych motywach i celach już pisaliśmy. 0- 
świadczenie Litwinowa jest nowym dowo­
dem, o co tu chodzi. Chodzi o wywołanie 
wrażenia, że Rosja jest niewinnem jagnię­
ciem, które nikomu nie mąci wody, ale że 
czyhają na nią wilki: Francja, Polska, Ru- 
munja. Cała wiadomość o nocie francus­
kiej jest sfabrykowana w tym celu, aby ti- 
sprawiedliwić — odrzucenie propozycji 
Noulensa i zarazem, wobec antagonizmu 
angielsko-francuskiego, wpływać na opinję 
publiczną w duchu anti-francuskim.

Ale krzyki sowieckie z  powodu owej 
rzekomej noty inny mają jeszcze cel.

Cel ten odsłania nan* notatka w wie­
deńskiej „Arbeiterzeitung" z 16-go wrze­
śnia r. b, Jest to właściwie komunikat, po­
przedzony słowami Redakcji: „Dowiaduje­
my się z dobrze poinformowanej strony"... 
Tą ..dobrze poinformowaną stroną" jest dla 
centralnego organu socjalnej demokracji 
eustrjackiej — przed sta wici elstwo sowiec­
kie w Wiedniu, p. Warszawski-Broński. Z 
całej bowiem treści komunikatu wynika, że 
x tego właśnie źródła „Anbeiterzeitumg" 
zaczerpnęła swoje informacje. Otóż w tym 
komunikacie jest takie zestawienie: S-go 
września, „jak ustalono", Rząd francuski 
wysłał notę do 'Rządu polskiego, a 4-fO  
września p. Skinmint wysłał do Rządu so- 
wieokiego „niezwykle ostrą i grożącą" no­
tę. Komunikat sowiecki w ,Arbeiterzei­
tung" dopatruje się ścisłego związku mię­
dzy notą polską z 4-go września « wota 
francuską « popraadniogo dnia...

Jak widzimy, bolszewikom chodzi o 
wywołanie wrażenia, że żądania polskie są 
odgłosem... wojowniczej noty francuskiej. 
Szydło wyłazi z worka. Czego się domaga 
Rząd polski? Rząd polski protestuje prze­
ciwko rażącemu i jaskrawemu niewykony­
waniu przez bolszewików postanowień 
Traktatu ryskiego Rząd polski domaga się 
zmiany tego postępowania. A Rząd sowiec­
ki insynuuje, że jest to odgłos, wprawdzie 
złagodzony, wojowniczo-jmipcrjalistyczriych 
zamierzeń Francji! W ten sposób usiłuje 
się wmówić w opinję publiczną, ż© Polska, 
pod wpływem Francji, szuka zatargu z Ro­
sją sowiecką i że jej pretensje należy oce­
niać z tego punktu widzenia.

Jednakże — radzilibyśmy Sowietom, 
aby swoje kłamstwa fabrykowrały zręczniej. 
Kto' zna nasze Min. spraw zagranicz­
nych, ten nigdy ni© uwierzy, aby aota z 
3-go września mogła wpłynąć na treść i ton 
noty z 4-go września. O taki nadzwyczajny 
pośpiech nikt naszego Min. spraw, zagrań, 
nie posądził Kłamstwo jest tem jaskraw­
sze, że komunikat sowiecki podaje, jakoby 
Polska i Rumunja dały jednakową odpo-

wiedź Rządowi francuskiemu. Kiedyż mia­
ły czas się porozumieć?

Sowiecka fabrykacja zdradza się też w 
następującym szczególe owej rzekomej no­
ty z 3-go września. Oto, według komuni­
katu , Arbeiterzeitung" Rząd francuski 
miał zagrozić Polsce, że tylko w taldm ra­
zie będzie popierał Polskę w sprawie gór­
nośląskiej, o ile Rząd polski również w sto­
sunku do Rosji skoordynuje twą politykę 
z polityką francuską. Co za niezręczne 
łgarstwo! Jakgdyby sprawa górnośląska 
teraz dopiero się rozpoczynała i jakgdyby 
nie była w rękach Ligi Narodów!

Ale i to łgarstwo potrzebne było bol­
szewikom na to, aby wzbudzić podejrzenie, 
że Polska wzamian za przyznanie jej Gór­
nego Śląska będzie wojowała z bolszewi­
kami !

Jak widzimy, dyplomacja bolszewicka 
operuj© przy pomocy coraz grubszych ka­
wałów i coraz ordynarniejszych środków.

Jej wojenne alarmy świadczą tylko o
tem. że Rosia sowiecka nie chce się zdo­
być na uczciwą pokojową politykę i na 
spełnianie pokojowych zobowiązań.

Listy z Moskwy.
(Korespondencja własna).

Rozpoczęty się już dżdżyste i chłodne jc- 
•ienme dnie. Lato, z początku upalne a polem 
chłodne, znikło, ustępując rńejsea ponurej je­
sieni — Łwiaslunce ciężkiej zimy.

W eleganckich pałacykach, we wiapan a- 
lych gmachach Moskwy to tu, *o tam sterczą 
t  okien wyloty rur od żelaznych piecyków, s 
których kłęby dymu buchają na ulicę. Rodzi­
ny, zajmujące kilka pokoi, zaczynają /urządzać 
się w jednym pokoiku. Rzadko pmyjeżdżają 
tury naładowana drzewem, nie każdy moża 
•obie pozwolić aa t*a „zbytek", sążań d/rzsw* 
Jocwtaj* 260 ty*, rb.l

Znów .pójdą aa opal łóżka, krzesła, stoły 
i zmów tyfus będzie gości w domach, robotni­
ków t chłopów rosyjskich.

Głód, który objął w sw® potężne ramiona 
całą Rosję, głód który zabiera ocidzieroni© ty­
siące ofiar c pośród ‘klasy pracującej, szydzi 
sobie naji'okmpmiej x krzyku rozpaczy *owiec- 
Jc-ej prasy, przygotowuje ostre kły do kzmpa- 
•ji 'zimowej.

, Wyłonił się Komitet pomocy głodującym 
z Goło winem i' córką wielkiego pisarza ToF 
«Wj* na czele. Komuniści zalcgalizt/wiali ten 
kom'tet, który rozpoczął swą pracę od uroczy­
stych nabożeństw w cerkwiach i Bbfceraai* 
składek, od nawiązania kontaktu z zagranicą. 
Na uroczyste nabożeństwa przychodzili komti- 
nieci, czelriści., czerwanoanni ejcy d komiwrz* 
i gdy przekonali się o popul anK»ści komitetu, 
niezwłoczn e  cały skłed został uwięziony i od­
dany pod sąd za kontrrewtóucyi.iną działalność.

Lenin w swej mowie w 1910 roku zazna­
czył. że jeżeli ekaperymemty komujnisiSyraae 
nie przyjmą się, _  zostaną cofnięte. I zostały 
minięte, a tysiączne olary, jakie pociągnęły 
te eksperymenty, głód, ep'demja, mszczenie 
bogaiŁ&w (narodowych, .wytępieni* ludności, 
czerwony tenor — wszystko to dia wpiwadże>- 
nia oaoowo... fcapitaliatj-czneęo ustroju.

Z wolnym handlem dl* biedaków głód 
ztfpelcie się c>i« zmniejszył, fpraeebvni* oa®y 
niezwykle wzrosły, zarobek nio został zwięk­
szony. Obok nędzy wyjątkowe), m  ulicach 
gdzie bidzie mrą z głodu, (błyszczą magazyny 
i «&l*py a peraąw*MŚHuni, |ah»ab ni« peciad*

I Warszawa. Na wystawach nęcą .przechodnia 
’ pomarańcze, kaw ory. wędlina, ciasta, słody­

cze, łakocie... A ‘tai obok taflę, szklanej, skry­
wającej produkty zbytkowne, leży młoda, wy- 
aędzmr'£'ła. zemdlona z głodu kobieta.

(Wyroki śmierci — pomim/o likwidacji 
większych frontów wewnętrznych i froffltu we 
wnębranego — (wciąż zapadają, ,vCzeka“ dalej 
do9tarcza of ar katom, krzyk zntardowanych 
rozlega *’ę po całej Rosji po ulicach miast, po 
eha/toiefa /wiejskich.

W warpni© b. r. rozstrzela/no w .Petersbur­
gu 61 osób za rzekomy spisek praediwkio Rzą­
dowi Sowieckiemu. Cała ta afera była praygo- 
towoiEa przez eamych „czeki sitów", mordy da)L 
*laj są bemeeme w Rosji, aby rzucić postrach 
na głodnych, aby zastoszyć, steroryzować spo­
łeczeństwo.

Leży przede mną lista rozstraelanych w 
Peteraburgu 24 ri-erpnia b. r. przestępców po­
litycznych. Nazwisko pierwsze: „Tagancew 
IWFoidtómdra, 31 lat. b. obyw-atel ziemski, pro­
fesor. .kierown k Petersburskiej bojowej otfpu 
aizacjl, który dążył do obalenia władzy Sowie­
tów drogą wałki zbrojnej. Rył w stosunkach 
z fimlsjadzkiin, amerykańskim' ii angielskim 
sztabom generateym". Przy każdym (nazwi­
sku mniej w ęcej podobne do starego § 102 K. 
X. oskarżenie. Dalej są nazwiska: iMiaksiimio(w 
G„ Hngnanow K., Popow G„ Łaasrewski 
Uchtcinski S.. Tagamcewa iNadieżda, Tychiwiiń- 
*ki M., Ko®le(a*k: W., Ar/nhold Tat-jana  ̂ Lebe- 
drjew P„ Orłowski W.. Skoritina (Nina, Rek A., 
Makwhi'na Helena, Bemeirjew G., Kuncewicz 
M„ Zototuchira G., Rafuj Iow* Olga. (Biełostocki 
G., Ak mcw-Perce W., Akiraowa-Perec Wiera, 
Korl wew A., Kała zew J-, Zaustinski W., 
Lund Olga, Tiirofiejew W-. Piermimowa Ale- 
Ic-zandia, Hunselfsfor S., Gumilow M„ Jastre- 
bow M., Fedorrw A.. Koptołow T-, Komaraw* 
Marja. Gs>]ea:s«czewa-/Kutuaciwa Olga, Podja 
M, Gizefi L„ Gizetli Zofja, Romumow S., Mo- 
eiejow.® A.. Karłowic* MMwina, eórk* Wla- 
iy*ław«, Mat-wejew W., Michaiłów J., Pnoź- 
inowsk: G.. Szureniburg S„ Fedminow B., Roop 
G, Siergiejew S., Anpłajew J., Zuber Karoli­
na, Zub®r SL, haęia A„ Imaenho P., R«*wj-
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Dziś, dtv 21 września r. b. o godz. 7 wiecz. w lokalu 0. K. R. (AL Jerozolimskie 6), 
odbędzie się B [© n£ereno ia>  l!®iędzyd.ssi©lMiG©wa?. Sprawy bardzo ważne. Obec­
ność wszystkich Komitetów obowiązkowa.

ko Raisa, NAciki O., Wdkk A., iPimas Elżbieta, 
Anlipcwa Jewdiokja (60 lat), Szwedów iW., 
Koxaarow M.

W tej lftabie kobiet 16, /profesorów i  -in­
żynierów 19, w liczbie -rozstrzelamy-oh było 3 
członków part/j/i h  jmu-ni-sty cz a ej, /wtok rozstrze­
lanych od' 18 d-o 34 laft, oprócz Antipovrej, li­
czącej 60 lal.

Od1 uchodźców z  nad Wołgi fi, Kamy nad­
chodzą stra-szne wi-eśd, oto -urywek z listu, 
wydrukowany w ,,Trudo woj Prawdzie" w  
Plemizie Nr. S z  dm. -19 etorpn-i*: „Mąka ma Woł­
dze i iKe-mto dochodzi dio ni ©prawdopod ob nych 
oea. Zjedliśmy j-uż łasice, tchórze, de jadamy 
koty- -i, psy. Mięso młodych szczeniaków uwa­
żamy za luksusowe damie. Ludzie jedzą ko­
rzenie, jakąś glinę, specjalny gatunek torfu. 
Nawet i  te „produk%“ (kora -brzozowa, szysz­
ki, gtóma, ił, kosztują.. 14 ty®. rb. pud1. Kto 
widział próbki „ehleba", ..placuszków", „mą­
ki", przywiezione z mad Wołgi ezy Kamy, tea 
naoicmia mógł się przekonać, czem się ludzie 
kanaiią. Okropny jest chleb z korzonków le­
śnych, a  jeszcze okropniejsza- mąka — such-a 
-masa, jak proszek--perski. Od -tego chteba ty­
siące chorują i umierają. W jednym tylko Ba- 
łakawskim powiecie zachorowało 88.488 liudtei, 
a 800 osób umarło z głodu. Bywają wypadki i 
to nie ipo-jedyń-eze, gdy matki zabijają dzi-eri, 
aby nie -patrzyó na ich męki i śmierć w kon1- 
w-ulsjajch głod-oiwych".

Oto urywek z listu, wydrukowanego w 
organie oficjalnym. Czyi potrzebni® pa kcmen- 
tarae, czyż są na śwaeci-e stawa, któremi mo- 
żnaby opisać te szalone męki', te® okropny 
głód, tę rozpacz matek, zabijających swe nie­
mowlęta. Po koniach, psach, kotach, szczu­
rach, -po trawi®, korzeniach, glinie, ludzie doj­
dą do ludzkiego mięsa i -takie -wypadki już się 
zdarzały.

Tysiące rodnia wyruszyły ee swych wio­
sek di® innych gu-beSnaji; jednak w Rosji wie 
ma miejscowości zasobnych w ctoteb. Głód 
zwiększa rlę, obejmuj® coraz to nowe okręgi, 
dławi i  zabija słabych -i dzieci. Zbliża się zi­
ma, j-uż jesień chłodzi, fl gdy nastaną /mrozy, 
to taniec piekielny rozpocznie się w  Rosji, a 
tyfus i ospa rzucą się na wsie a -miasta.-

Rząd sowiecki rzucał -i rzuca miljardy aaa 
agitację w całym świecie, rozrzuca resztki zło­
ta. i  brylantów na „wszechświatową rewolu­
cję" — a- dwadzieścia miłjo»ów ludzi literatoie 
umtettia z głodu

Jan Janewie*.

Książki Zofji Wojnarowskiej
„PROLETARIAT"

„RAPT"
„SŁOWA 0  SKARBACH ZIEMI"

<$ do  nabycia w „Księgarni Robotniczej", 
' Wspólna 17.

Zblizka i z daleka.
ŻYCIE I ŚMIERĆ WARSZAIWY.

Zmuszeni jesteśmy -ni oraz jafcna'jostrzej 
występować pr-zec ,w/ko zarządowi miasta War­
szawy. Gromimy ojczymów, którzy ni® chcą 
być ntSKta ojcami. Opinja publiczna musi aa1* 
glą-dać do sali obrad, do -gabinetów prezyden­
tów, musi stukać do ławników. Opiuja -boleje 
nad -u ©porządkami w m.eście, jnad brudami 
w . ulicach, nad brukiem, o który łamiemy 
sobie nogi. Oipin-ja zagładą -ciekawie do Urzę­
du Mieszkaniowego, do ta-jem niczego króle­
stwa pana Gibasa. Opinja n-ajozęśctoj (wymy­
śla i wymyślałaby więcej jeszc-z®, gdyby niw 
-była już zmęczoba i wyczerpana-. Opinja jest 
smutna i nie tna -powodu cieszyć się rządami 
p. Drzewieckiego. Ojcowie urasta pocieszają 
się, że to „tylko so-cja-liścl1" złorzeczą. Cóżby 
oni sobie z  socjalistów robił'1? Socjaliści są 
przetetoż .tylko -Tnmliejszośrią w Radzie rataj­
ski ej? Gdyby byli większością, ojcowi® dzi­
siejsi poszliby do emerytury. Wiedzą o tern 
ojcowi® i dlatego rozumieją stosunek swój d® 
socjalistów w -płaszczyźnie — walki

Nasz stosunek d® nich -je-slt inny. Kładzie­
my go w płaszczyźnie — prawa. Gdy l a m  a 
prawo — nasz Zeus -redakcyjny gramem wali 
xr ich mi© tyle ’kapitalne i 1-e kapitalistyczne 
głowy, Ale gdy tan się zdarzy spłodź ó -ocś ro­
zumnego, coś poważnego, coś, co po n-itoh zo­
stanie i -czegobyśmy n b  znieśli, gdyby- loa ka­
zał nam ich fotele zająć, -co przeciwnie -p/ra- 
gnęłibytoy, aby zostało przez nich unzeczy- 
wistoLotoe, a co wieozymy, że tylko -przez soeja- 
liisitów w  -całej -pełni uraeczywistinioo* no»ta- 
uta, — wtedy -Zeus cola gromy i -rozpina mad 
ich -głowami aureolę Żęray.

Czytamy oto w  ,J)z:-®nniik-u Zarzą-du ra. 
/Warszawy" z  dn. 15 (września plain działalno­
ści 'wydziału zdrowia publicznego — i jeste­
śmy wtcriumełni' -powagą i wietk-cśdą tego pxo- 
gAi-mu. Jesteśmy pełni -podziwu dla toik pol- 
ważnie pomyślanego i przemyślanego progra­
mu.! Program ten obejmuje założenie miejskie­
go Instytutu higienicznego, który połączy pra- 
oowcrto chemiczną i  bak-terj-ologiczną i nada 
im cha-rateter dbswihdoza-lno-ina-uik-oiwy. Pro- 
grami ten- obejmuje utworzenie Rady Sanitar­
nej z udziałem) prafedstawid/ela nauki. Tak u- 
ebrojangr wydział — przystąpi do wałki ź gnuź- 
Ificą, z© ónii-ertełacścią wśród niemowląt i w 
obu -tyth kierunkach pragnie pracować w ze­
spolą najbliższym z  wszysfiki-eani organizacjo- 
mi społecznemi, jaki® Warszawa posiada. Ro- 
zu-Bsi ejąc też, ż® baz udziału ludności zabieg1 
ibe słabe tylko dać mogą wyniki, ipnaigni© sze­
rzyć propagandę zdrowia śród1 szerokich mas 
ludności. Pragnie popularyzować bigjenę śród 
■starych i śród dzietf1, aby „lobudaić w nich 
chęć do stworzenia w przyszt-oścd lepszy-ch war 
ru-nków zdrowotnych i tak śte -śl© e nimi zwią- 
zamych dobrobytu mflterjaluego i kultury. Naj­
bardziej doniosła zadania w sp-rawie zdrowot­
nej, jafc'e mają Państwo i samorządy, nie bę­

dą nigdy uskutecznione, o -He szersze warstwy 
ludności -n o -będą- -w stanie uprzytomnić soibie 
koniieczsnośeć wszystkich tych ul-e-pszieiń hygj-e- 
niczny-ch i prowadzących do iteh osiągnięcia 
zarządzeń sanitarnych".

■Waru-nfci sanitarne, w których żyjemy w 
iWarszaiwie są bardzo ciężkie. Niewiele o -mich 
■myślimy. Przed laty myślał o nich zaćmy iRo- 
sjam1 m, generał Staryinki-ewicz i jemu zawdzię­
czamy kanalizację i wodociągi ’Warszawy. Póź­
ni ej .rząd carski ukradł czasu wojmy ® Japonią 
m i-ljomy pożyczone we Francji, na -io/w-cstycj-e 
miejski® i oditą-d! już o zniczem nie myśl’ my. 
Żyjemy ecb-'e z  dnia na dzi-eó, ciesząc się, że 
nasi oijco-wi® miasta mogą Ir całej -glorji a sy  
stawiać w procesjhch kość- elay-ch i ipodejnno- 
w«ć wielu ezlarhetmy-ch cudizoniema-ców. Tj-m- 
cza-sem gruźlica pa-nuj® u nas -jak rzadko gdzie 
w Euro/pi-e. Przed wojną Warszawa znajdowa­
ła się -na dwiumastem miejscu, dając śm-iertel- 
niość o 7 0 większą niż Lo-ndym, poim- mo kli­
matu, który jest go-rszy n-ad Tamizą. Zło-rae- 
czyrny i płaczemy z powodu tyfusu i dyzen-fce- 
rji, a wszystko t-e -choroby zakaźne trzy razy 
irciniej zla mam czynią ai!ż sama jedna cicha 
i bezilitośnia gruźlica. Nie wiele, nic nte czy­
nimy, aby jej przeciwdziałać. Domów ni-e bu<- 
duj-emy, aczkolwiek wiemy, że sp-ra-wa mi«- 
szkanitowa jest jednym z niaijgfoźaae$#zycll 
wsipółczjunaTfeów’ gruźlicy, nie izoluie-my suchot­
ników, nie zakładamy -przychód-ni dla chorych 
gruźliczych, n:© pro wad zimy zgofa propagandy 
przeciiwgruźiiczej.

A sp-raiwa nle-mowłąt? a spra-wa chorób 
weneryczu-ych? a) sprawa inałeba? N-emcwlęta 
nasze nie -piją, jaik wi-ad-oim-o, mlek*. Piją iwo- 
dę ze źród-eł Tuszyńskich, zabarwianą -mle­
kiem (to bardzo ciekawa, sprawa, godna- uwa­
gi ni®jednego prokuratora). Pij-ą tę -wiodę nie 
oczyszczoną, nie -s-terylizciwana. I potem dziwi­
my się, że śmiertelność śród dzieci jest .tak 
wi-elka jak ńigdzi-e na świeci®? Chyba w Ro­
sji, ale ten szczegół nie będz:e  źródłem pocie­
chy dla ojców miasta!

Wydział zdrowia powołał do życia Komi­
sję specjalną dla walki z gruźlicą. Uzyska! 
kredyty specjalne na o-rganiza-cję przychodni 
na propagandę, na otwarcie cemitraili mleicznej. 
Kredyit tesn jest kroplą w -mio-rau- potrzeby. Al® 
jest /początkiem. Słynny bata-hista fratncuski, 
Ho-rayj' Vem-ot, gdy go pytano, jak maluje 
swo-je olbrbymji® epopeje woj/en n-apol-eońsk-ich, 
mawiał, że zaczyna zawsze od -jednego bagne­
tu, dd bagnetu dorabia karabin', do toana-biuu 
żołnierza, do żołnierza konia i 1  d. Po niipły- 
iwie pewnego czasu na obrazie je*t już (iwadzie- 
ścte koni, parę armat, dziesięciu aaibi'tych wro­
gów, generałowi®, Napoleoni!

Życzyć natóży, aby kiHcoaniilijonowy kredyt, 
który -wydział zdrowia zdobyć -potolił — po­
większył się diziesi-ęciiokro,tlnie i abyssny na- 
-praiw-dę z dwudz'-esite-go ińejsca- Eia tablicy 
śmierteln-ości miast Euroipy posunęli ®i-ę -górą 
wr stronę miast niemieckich. Energia tworzy 
-cuda. (Nawet -w puślyni. Gzlorwi-ek energiczny 
sarn jed-en- s-iarczy za puik -ui-edołęgów p-a- 
sorzytÓAY. Gdyby Rada miejska um-^ła podnieść

się z tpodziemi kołtuństwa na wyżyny, mai któ­
rych żyją rady miejski© krajów kuLtealnych?
I gdyby światłych doktorów frain-cuekich za­
miast -po kośctołaich, mośna- było oprowadzać 
po kąpielach ludowych, po #aina'lOTjach prze­
ciwgruźliczych, po parkach ludeiwjTh. Takich 
spacerów ni® -przewidują programy w  dowi-sk 
- p o l s k o .f-ramcuski-ch. Och ta m-ito-logja pustych 
frazesów, bengalskich ogni, wódką wzaoezo- 
mych toastow! Cóż po ntoj zostaje prócz dymu 
i kilku — orderów?

Byli niegdyś w tym kraju 'Indzie, -byłi /ó- 
bywatel® tego miasta, którzy wiązali c a-z w-oka 
swoje z instytucjami miojskiem-i. Wtedy jese- 
cz® nie -byto śród nas msljaidorów powojen­
nych. Dziś w każdej modnej jadłodajni znaj­
dziemy wię"®] milionerów niż przed laty dwu­
dziestu w  calem mieśo1®. Niestety, — o mie­
ści® ci panowie ni® myślą. A w warunkach na­
szych tylko inicjatywa prywatna miot© w cxęr 
ści ■wrcsczjrwisa-nić doskonałe pomysły urzędu 
zdrowia. Mocnej gSowie, z której urodziły Wę 
te tpomyuły — trzeba diać w  ręce środki, aby 
j© u rzeczy w : sto-ia ć zaczęła. GWase jesteście o- 
bywatel© syreniego grodu?

Henryk Beamaskt.

IZ odieeiwy wpóBd afccyijmej p*Jpt«cnScta>48beir»c- 
ktej pcld n-aetwą „‘Poftstóej Edycji (?0 literartdej"— 
djOfwfiialdHigeimy aię, żo generał Irwaszktiovrira jewt 
pre-tełetoram Iłiteratery petekSeS. StysEeliścł© go 
mówiącego po podflfcu/? Pamiętacie jego Cideeiwę 
w ąpraiwfil© atrajteu kcicjajrey? Pamiętfflioi® jogo 
„wźeszaeii© względnie rcKytreełante". Teraa pa,n 
gcne-raJ do ap<Kid z pułikiowiniSaeim JażwifeikLm, 
kilku djrtfctoraimi bankóiw, pawem Lefcoctky d« 
Kirafly Letoota, wtaMctelem Popowa I wMu 
anmyimi ipnŁclHiyałoiwca-TBŚ, śród; których ni® zabra­
kło i pana Francfelca Ba-yB® pód praewiodieaB miie- 
jektego bcjrona Plłarso de Pfflar — poateroa/wU nr 
*wc*ęA3wid PoWkę 1 Swtef. Pan Pfflams, boiwitam, 
który wejdte oceny aajpdwaielj parna generała jem 
*D*bmriityim pootą — będteBe wydajwał ni die wy»o- 
bolScS pięćdzi-esi-ędu mRSjooćiw mak. dtóeffia po/istkŁe w 
oryĝ aa-le i przeWtidach aż do japońskiego włąoz- 
nie. Teamu ekspcrtelwł tffiogotóaiwlM mają stosow- 
-itde do zapoiwfieldiri — ambasady obcych mocarstw. 
Poniieiwa* chtodui tu o jęcyk poisSci ośsnileteimy ei® 
zwróició /uwagę tattoSyoieai, te wyraa edycja, t#u- 
macojoiny diorf'cnrTOte z frejnemafctitago iwyrażać anoie 
tylko „(wydi-oi®" — el-» nfo mioito być wzięty jatko 
rówdisamaonndk ^wyflUWoidtwa", -Uiwaizaimy to aa 
ni-spoirioEHimiieaie, tatk samo jak obecność byłego 
mintistra pracy a teraa banfldiera, pana J-etraego I- 
waaoiwykfflego m  tym posaaio pnotektoziów (t) Mte- 
rabuy potsikej!

Książki nadesłane.
No/kłaidieiai wydarwnictwa „Wschód jPoł- 

ski", vrysiziy /dwie mow® -broszurk-i z zafcresu 
zagadmień rpofaktdh. ziem w-sohodaiidi: Jerzego 
Salstkieg© „Sztuka i kultura polska na, Litwie 
i  Rusi" ś WładyisłaW-a StacMeltiega „Koloni- 
®a«ja i roawój gospednrray saszego Wschodu'
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Piotr i Łucja.
IDYLLA TRAGICZNA.

Przełożyli: Mairja Zabojeaka 
i Heniryik Eezmaski.

ByJo Itedy oczywiste, ż« ni® ®» -oelu po­
zostawać długo w# Da-niżju. -Niema iktorptjiij ip-o 
mimeaich. Wyistancay zaijść dio inaigazyom 'od- 
d«ć rolbotę i  zabirać dalszą, co dwa auibo o° 
tragi dni; ipracować będzie w  domiu. Ate te  
mśe ibyla ian ma rętkę. Pomimo zmieniony eh 
wainuruków chodizili w  daliazyon -ciągu ipo Pa­
ryżu, mi® mogąc /zdobyć się ma .poiwlrót Ibezpo- 
średóa ca  stacfję -tramwajową.

Gdy (pocouli cię mmęczeina: i  -gdy ffltaoma 
mgła zmroziła ich uaw-skroś, wesz® db ikio 
ściola i  tał, sjpcikoijtoji1© i ipoiważclie siedźą-c -na 
iłbocBu w jednej z kaipDte, mówili o cbotony-ch 
Bprawiadi ay-ci-a, spoglądając ta  wiitoażs. W 
pewnych odstępach czasu zapadało in iLczeaiie 
i  diuBŁa idh, wyzmloitoma od- cięrżairu słów — 
prowadziła inny dijatog, -bandteieg /poważny i 
bardziej głębóki. Wiizia witraży, oień ■głętodki 
padający od filarów, brzęczania dailekicih li* 
tanjl — mtesizaly się  z lich niarami-emi, budzi­
ły smiutiki życia, o  któaych pragnęli zaip/om- 
ojteć, budziły telż łęskin-otę mî jikońiciżoiniości, 
pocietseyciclkę sKraptonych. (Było już koło ipo- 
łudinia, a jedbaik wciąż jeweża żółtawy ipół- 
mrbk wypełniał nawę, milby cliiwa w świętej 
ampułce! Od góry, z daleka padoły dziwne 
Swtalła: ci-emna purpura szy(by w witrażu,
płatna -czerwona na -tle fiołków, figury be®- 
Iraztałtine. objęto czamemi otarciami-. Wj wy- 
acJdej czaro-ej ścianie krwawię światło -ranca­
ło cień, miiby — rozwartą -ramę...

Nogi© Łoioja .pyta:
— Cey m asz barć -wzieitv?

Zroz-Uiinial -od iraau, iile ż© jego cnyśl szła 
tą samą oiemałą drogą.

— Tak, odrzekł. Ni© trzeba o  tetra mó­
wić.

— Jeduo słewio tylSaoi. iPówi-eda Mody,?
— ‘Za sześć miósfięcy.
iWesSohnęla.
A on saejpnął:
— Nie trzftba więcej myśleć o śetm! W 

jałdm 'oelu? (F® ooi?
Odpowiedziała:
— Tals, [prawda., po oo?
Naibrali powietrz* TV płuca, chcąc od©- 

pchjnąć myśl otteauiiłą. Puczem ■odważn-i© (alibo 
być może aa strachu, tao (powie, gdlzLe tupti- 
czyiwa prawdzilwla odwaga?) ptraem/ogli ją a 
zaicaęfc mówić © ozeen rnn-ein. O gwiazdach z 
-pł-ojmieoi -świeo d rgstią-cych w-o .ńaigile. O orga­
nach z ceha- postękujących. O kcścleltnysn, 
który .przechódzał. Ó „pusze® luetąpodŁiainak", 
klórą jest jej wo-reczek, a  w której nied-yskretin© 
-paloe Piotra wciąż /czegoś szukały- Nairw-ęlaii® 
bawili: się diraba'oisfikami, niiioaem. Żadni© ni© 
brało pod uwagę -cśeiiua praypustzczenia, ża 
m-oże inic-i-eo od loau, Sdtóry ńch noodlzieli. £jpxze>- 
ci-wtiiać się w/ojtoi-ei, sitaiwić -czoło iprądK.iwi poi- 
wszecłmemu wyda'waf'O 'im się czemi (podo­
bni &m pamyisiawi dźwtilgn1 ęcia w górę iklosci'o- 
ła, (który ich ■nakrywał ńwOją sOcoouijpą,! Jer 
dyincni Hb/awicni-ean byto zajpoanuiieć, zaipnim- 
uieć aż do o/s/LaJta-iej. sekundy, w głębokiej 
nadfeieii, że te ostatnia sekund a toti® nadej­
dzie raiigdy. A dio tej ostatniej -chwili 'być 
ezczę-Sltiwyimi.

Gidy iwychodzilii, rozmawiając, fa-ądll-a go 
w- ramię, aby rzucić oktorn na wystawę ©M-er 
pon,vą szewca. Zdbalczjł, jak oikio jdj spoczy­
wało'' l miłośnie olbejtafc/wał-o parę trzewików 
ładnych, iwysoklcfo o piięlkmiycih eiznuirawa- 
dłach.

— P-i-ęfkrae! odezwał się.
— 51i-czne! dodała. Jak miłość!
Zaśmiał się, słysząc ten  wyraz £ oma za

1 nim.

— Gzyiby nd-o były za diuże?
— Nia, w  sam raz.
—  M o ż e lb y ś m y  ,jo mafoyjffi? t .
UścŁs-nęla go iza raimię fi! pociągnęła ob

sobą, aby nie -put-i-aeć dlużaj ma tazawilei1.
— Trzeba być bogatyuu (i zanuciła popu­

larną ptosenko) — ale to nfie dla nsus!
— Dlaczego niie? 'Kopciiius&elk /wystawił 

p-rzeoti® nPfigjdyś (piainltof©l...
— W owych czasach ibyly jeszcze czaro­

dziejki.
— W imaiszyich iczafeaeh bylwlają jeszeffl© 

kocta™-
Niucffla dalej.„
-— Ni®, cigdy, niigdy, kochanku mój.
— Dlaczego nie? Jesteśmy piraeoto pnsy- 

jaideto-
— -Właśnie dlatogK), że jiefcł-esśmy iprzyja1- 

dieie-
— Dlatego?
— T-alk, (bo nji-e wólno nic ptnzyiąć ód przy­

jaciela.
— A więc tylko od nlicprzyąaraól?

i — Od obcych raczej, od rni'ojego handla­
rza, mapmzyikiład, gdyby mi chciał ■ofiarować 
zaliczkę, podły stknera.

— Ależ Lucjo i ja anam prawo (zamówić u 
ciebie obirazdk!

/Zatrzymała się, wybuchając śiuiiećhiema:
— Tyi, obrazek.«  mat©? Ależ, kochany, 

cóżfbyś z ufi,m począł? 'Maisz j;uż zasługę, że 
chcesz tan etę prrzyiglądhA Wtiim dtoibrae, że to 
są bobomaey. Ni® mógłbyś ich strawić.

1— Mylisz się! Są imędlzy nie/mił Ibairdizo 
miłe. Al© jeżeli tafciim jest mój gust?

— Uległ zmianie old wcBoraj!
— Alb-cż to uto woluo ■zmitoMać gniis/tu?
■— Nie, lito wolna, 'kiedy się jest iprayjar 

delem.
— Lucjo, zrób mój portret!
— Dobryś! chce mu się iportirieitu'!
— Móiwię poważnie. Chyba wart jeislteim 

tyleż, oo ci idioci...

Ścisnęła go za nemię ® oaitej sî ŷ  odhu- 
ctooMt>:

— KwćhAny!
— Coś powiedii ala-?
— Nic-
— Dobrze ^ szalem .
— Jeżeli «tyszaleś, zachowaj dla' siebie!
1— Nil®, nie chcę zalakować. Oddam ©i w

dwójnasób... 'Kocham!,.. Napro&szaL. Zro- 
bilaz iiaój iportrót, nieprawda? Zgoda1?

— Masz fotografię?
. Ni®, ni« mana-

— JalkŻ® można portret urobić. Ni© mogę 
chyiba matować «ia uliicy-.

•— Pówiedzialaiś mi, że jesteś sama w do- 
ffiń, ©o dńiesi pnawi®.

— Ta k, iw dni, w  których mama p/raou-j© w 
falbryice... Al® ni© śmiem...

■— Bo-l-Stt się, ®s uas zobaczą?
— To oto dl* *®£°- Nd® mamy sąsiadów-
— A iwśęc .czego się -bóilsz?
Nito odpc^iliedziala-
Znaj/dbiwlałi się na placu, gdlzie 'zaftnqyimT' 

wał «to tramwaj. JakSiolwi-eik byli ktoło nich 
iBini luidaia, /czekający rówmtoa na tramw-aj,, ni® 
widziano kii prawie; mgła od-osabniala mło­
dych ludzi. Un feała jego epojroenia. Wziął ją 
2® 'dbto ręC'© i tkliwi® powŁ-ediział:

— Kochana, nil© bój się...
P - o d l a i o c z y  fi slpo-jraełi na 'sleibłe. Idh 

spqjra&c-ia były tak p-rawe!
— -Ufam cs, sa/epnęla.
I payymknęła oczy. Czuła, że była -mn 

świięlla. Cofnęła ramię. Tramwaj lodlchoidcsiL 
Spoceni®  Ptotra ipy-tato :

— Którego dtóa?
— We środę. O drogiej -po poludniju—
W chwili, gdy tiaimwaj cuazał miała unie©

w*i» swój uśmiech na twarzy i sueipnęła:
■— Drzyittieisliieisiz fotografię. • Nite lumii'enh 

malować 'bez fotograifji- Tak, tak, wlieza, że ją 
poisLadBE®, ty riy eygacito!

(D. «. n j .
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Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Neo'komunizm francuski.
Weo^fconsanlzm' syudyfeB&ty-ccaiy aacho- 

iral prayaaj mniej trochę godności, bo się ni® 
dat zaprząc do rydwanu moskiewskiego, choć 
dxu to mi© praesztadza ce-ui© ©ię do Mostowy 
uśmiechać. Ale neo-koununiizan partyi politycz­
nej, to jest wytwór aupetnia specjalny Więk­
szość jego przywódców, to dawni większo- 
ściWłroy (w yb ite  mmejisziość dfefwinia i dość 
czynna rewolucyjnie należy do Międz. Wie­
deńskiej), następni® idą literaci, którzy przed 
wojną nie mieli nic wspólnego a życiem klasy 
robotniczej, a  zniechęceni tom, oo widziielij aa 
polu walki, z jednej ostateczności wpadli w 
drugą. Niektórzy z nieb, fclk Va'illaiat-Coutu- 
nier i Noei Garn te r i-td., popal:!! dawne swe 
modlitewniki, zamiast pielgrayrniki do Waty­
kanu po błogoblajwteófelwio, poferihali do Caer- 
wv.0Q.ego Papieża — Lenina. Nie smslłiiziując zu­
pełnie zjawisk rewolucji rosyjskiej, przysię­
gli1 na nią i na wszystko, co Sowiety robiły, 
rdbią i kiedyś robić będą. To eą najseczerei, 
najmniej uświadomieni i najwięksi krzyka- 
co9 neo-ko mean istyennć. Wśród nieo-ktottnunii- 

siów jest też kadtou zaaucomitych literatowi, jak 
Anatol Fran-ce i Hen-r Barbusse- ale są oni 
raczej, obrońcami rewolucji rosyjskiej, niż so­
wietów -Barbusse prowadzi głównie akcję an- 
tymhlitaryBlty caną, nie w łani.© swefj Międzyna­
rodówki. ale ogólnie rewolucyjną. Dawni 
wd^hacDościowcy, jak Ca-ohitt, Laffont i lawiru­
jący, jak ap. Frossaird, którzy są ipramoWnikar 
mi ma niwie socjałwtyczmej, są też najwięcej 
odtpowledMsini *a obecny stan rzeczy, « zwla- 
szcza Caehin. i Frossard. którzy sweam opo- 
wifudanJamt o rzekomych cudach moskiew­
skich, poprowadzili znaczną część klasy no- 
botoi'Czej i mtodych zwpateńców do rozłamu 
•w Tours. Późniejsze lekcje, które dala fiwia*- 
tu Botezewja, nie -wyleczyły ich, ani to,la byli 
poHraktowaifi w Moskwie, jatk smarkacze.

Dwaj -nuncjusz.® z Kremlu: Lariot i Bo­
ris Suiwnrin i specjalista od teoretycznych u- 
fflusadmień pięć razy zmienianych poyląjtow, 
Charles Rapaport, stall na czele tego ruchu. 
L/ortot, który wrócił a nowej pielgrzymki dd 
Mostowy, naibya sieczką płowy neo-feomurii- 
Któw o wspaniałych -rewxAucypo-krp italisty- 
ezmydh amiilainstch w koncepcji moiskieWsikiej. 
StrrytateJ t cyraiozmiej gada i -pisze o tern Ra­
paport, epeejatai® w tym kierunku wprawio­
ny.

Najgłupsza minę mieT? neo-komumlóci 
polityczni, -gdy przekonali się, że neo-syndy- 
kaUtśrii nie wstąpią do Moski ewtelk-ipj Mię- 
dzynarodlówkź Co było robić? BnilF się stanąć 
w obrotnie M'oskwy, bo tnrtrazililby sobie i tak 
brzytwo- na nich paćrząoydh meo-syndyka-lt- 
stótw; pofidarysować sie mów z -taką profana­
cją Zffintowtjewa też by Co -trudno, ibo -nuć przyj- 
ete’e z Moskwy eks-komunika 1 tak już nad 
nami wiezmea-? Jakież łamańce .wykonywali 
srówrrrafc Caehin, RemaiuMl, FrossaHd- Ud., alby 
wiilik był syty i  owca -cała! „I wy -nra-c&e rację 
i Moskwa ma rację, Zntnowjeiw ihetczej myśli, 
a  inatcizej czasami tmówi. A areteertą, poczekaj­
my <Jo następnego -kongresu- i T-tie cmoorninij- 
-my przygotowywać grię do Wielkiej Rewolu­
cji, która tylko patrzeć, wybucho5© .w:elki-m 
piłom ienłem. -Między nami eą tylko pom-ne 
różnice, kemum-izim oas wsan-istki-ch lą-czy “ 
M . itd.

I to się po-w tarza stałe i uparcie Zasad­
ni coe zmriany, zachodząc© pbeomie w- .goapodair- 
c e  społecznej i finansowej BdUsżeiwji — zn-aij- 
durą z -góry poklask w pismach partyi „Hu- 
wishii/Łć*’ i ,,Intern aliona!©"- G-dyiby d-ziiiś -wy­
szedł stamtąd nakaz np. kownowCTia Lea-ioa, 
-to biedny Car li-in naprawdę -byłby w wielk-m 
kJ-opo-cLe, oo zrpb-ió, ale nienaiwod-ni* naipieai!- 
by ds-Me-ozime, że pochód re-wtei-u-cji moislkieiw- 
skt-ej wymaga. He® wi-eGlkiej -cfiairy! iBakwo- 
cb walcz ość Cachina zupełnie j-edna-k nie 
przeiniawu-a do n eJo-koanaidiislly-c-z-r, y ch rdbotni- 
ków, którzy, jak wiadomo, nii-e -chcą już nawet 
iprzych-odri-ć na organi-zo1 w-a-n-e przez n'-ch ze­
brania.

Dopi-ero Blok Narodowy -na iście głodowe 
zatrofc&i ekaGiUją-cy •rdbototókdw. wiókni-sty-cb, 
zbudził wpodzony instyuli-t sarnozach-ovraw- 
czy i pdbuld-zii! masy do straylcu i do -soSidarin-o 
ści robotróczeó, dziś na -Północe,” Francjit—przyj- 
rwuijącietj oocws ziięllnste rozimi-ary. Nie ipawanar 
czajhny -tego Tudbu; mto ma on -w sdbi© nic -re- 
wokłcyjneigo1, -ale tyimczaisem -cho-dz: -tylko o 
tiepozwolenie odebrania sobie 30 centimów 
na ig-c-dainę! Pr®M,*kacja Bloku -może go ta- 
k!m uczynić.

I na eEctzęście iminiiiej5ZościowiC5T, -wiedząc, 
że to ni-e zebrania- a poważno becro-bo-cf-et, wy- 
stozetgają -saę n-aoigół, pró-oz kiltou- krzykaczy, 
wsze-lkiich kroków ni-eap a-triznych. Masa a*> 
b-of-n-ilcza, nawet neo ikomunisity-czn-a, w -żadną 
p-ulapkę nie da się yuż wói-ągnąć.

Na demi-oraliza-cję TOboM-ozą- IteyS Bllok 
Nanodoiwy% ale naduiżyl s-weij stly. Wszy-sUkie 
odłamy klasy iribofc-i-raej zisioi-iidaiyzio-waly się 
przeciViko n-iteroru, a sprov.-adzenie wojska — 
stosuoefle tm  rozjogni jesfz-aze (baird-zi-eij.

A -cóż r Huma.rm:tó‘‘, „IntePn-at^opała"? 
gdzi-eiż Klię dziś po-dzi-ały ha-sła irewto-lircyjne, 
gdżtoż 6ą te  nawoływania praeeiw IbuirtSuiaizyj- 
n«miu arbi-tirażoiwi? -Pełne są aa to -szpalty tywh 
pism opisów nćedio-li biednych -ro-bottoifikówi o- 
raz nadziei, że wda się w to -jakiś -prefekt łu-b 
minister pracy! Brzytoraoln© -są nawet mowy 
Jouhaux‘a i Dumouiliin‘a!!! W -sprawach kon- 
k-reit-nych -n-ep-karnuinriścii m-uisizą -silę w  ten spo­
sób -za-chować. Fra-n-ciuaki p-roletanjat, choć 
dzóś znękany, zd-emoraliz,owany TOzdlwojeinji-em, 
zdolny j-es.t w odlpowaedńilm mcimemci© na krofe 
rewtoPJwyjiny, ale gdy on s jego -obolałych fooe- 
wiów- wyjdzie, to -nie na rozkaz -Moskwy, albo 
Cadlrińów ,i iRapaipo-ritów. Nalgdy słabość pair- 
tjj poEfity-cżnej n-eot-feómunis-tycznej tato się ni© 
wwidocin-iła jato w -momeraeże obecnego straj­
ku! W masie wcale nie znać je‘j wiptywlów. 
Np. w Crei'1, w d-umem mfeśc-i© fałwyerm-em Ca- 
d-lin CM'ofe'l wiieiliki wfioc. na który przybyło... 
43 robotników!

Heu-ri Fabre, ne-oitoomunlista.. m-iał -cd-wa- 
gę lośw adcząó w „Journal d-u Peu-ple“ : ,ja co 
jest jeszcze smutniejsze, gdy p-Mnzymy na too- 
n-ec ppektaiklu (mowa tu o rozłamie): wczo­
rajsi towarzysze mają dzisiaj dbii-e -nogi pełar 
n. ano ! -iii-e-dząc. na -słabym, kiepskim wóz-ku, 
śmi-eją się na -coł© gardło z naszych jednono­
gich usiiłowań''.

Pra-wda -wygfląda jeszcze maewej, towarzy­
sz© Henri- Falbre^a mają -też i drugą nogę -po­
łamaną, Zstoługn roałamu!

Hicronmko.
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-jTyp-owo wansza-wska louaj-pa na Długiej, 
przed trzydziestu kil-k-u laty ! ,.Pod siedemna­
stką*', czy też ,,Drezdenka" — nie pamiętam 
już dobrze. Szczegół ten mą-ci nu się w ma­
rzenia ej mgle wspomni-eń studien-ckiej młodo­
ści- kiedy to nasze mundury były jeszcze gra­
natowe, ze srebrz one-ini' dziewięciu guzikami, 
i ze srebrnemi, podwójnem galonami na koł­
at erzu i na rękawach. Czapki mi-eliśmy rów­
nież granatowe, t. zw. „spusnczaintoi1*, przer 
krzywione zawadiacko na bakier, albo też 
zasunięte na tył gtowy. nie-możl1 wie pognie­
cione a zatlu-szczome. Nowicjusze, .jprzez amr 
bit", żeby sobie nadać .©d-razu pozór sterego 
studenta 'wycierali niemi wszystkie stoły w 
Taniej Ku-chn- na Kraka wekiem (n-b. zaraz po
obiedzie)-

„W knajpie, zaraz po wietjśeiu, „z mrozu", 
tnudn© z początku coś rozróżnić, z .p-cwod-u pa­
nującego w n' ej, wściekłego tłoku i harmid-ru. 
gorączkowego b ©gania kelmercto -w białych 
fartuszkach, szczękania kufli i talerzy, krzy- 
!cÓw i śmiechów gości. Wszystko to tonie w 
kłębach dymu i w specyficznych oparach n-z- 
Łitj, dusznej knajpy) vr której- jisł piekieln-e

gorąco, od tłoku i od gazowych lamp, które
płoną jakoś widmowo, boffma-nioiwstoo, w kan­
delabrach i 'ka-nikietech, w imalignow-aj, wódzia- 
d'lane? (zwłaszcza w perspektywie .trzydziestu 
kdku lat), jaiki-ejś wisielcae-j, gOy-<toskiej am- 
filadzfe sal!

...My, ł. j. ja i mój -cioteczny brat, kulawy 
drzeworytnik. plomieiiTi o^czarnocki, czarno- 
wichrowiaty*, bajronicany Jam, jatko vmeJoma- 
ni‘‘, o ile było miejsce, Lakowaliśmy s ;ę zwy­
kle przy estradzie", skąd od czasu do czasu 
płynęły w gwar knajpy melodj-e tercetu: tor- 
tepiamu, wimom-czeli i skrzypiec... Właściwymi 
,,kosn-cierta®tami" byL: zażiiwmy, ospowaty,
chlomący w siebie uieulirao-ne a-lości „piw", 
ktortmi częstiawali! go rozczuleni goście, do- 
brwl-uiszay, o wesołych, rsawsze uśmiechu ;ę- 
tych, szarych oczach, skraypek, i znacznte ©d 
niegc młodszy, .sen-lyoi-eoitaillny, z pozą na za­
poznanego -genjusza, ciskający zabójcze spoj­
rzenia! o* kelnerki, ivriol«niczelis'.a. ślepy, w 
czarnych okularach, typowy, burdetowo-resła- 
ura'ryjny, blady, tajemniczy- pianisto, ak-ompa- 
cjoiwał im tylko, mlóeą-c, jak automat, na focp- 
łepianie. tu-szaw-ał się zupełne, .trzymał się w 
cieniu, a podczas przerw za-choiwywał stale po­
nure, dające wiele do myślenia, milczenie. Nte 
ustępował tylko skrzypkowi w wysuszaniu nie­
zliczonej ilości kufli .piwa. wciąż przysyłanych 
im obu przez -rozrzewnionych gości. (Wiolon­
czelista, o ile soki© przypominam, -był chyba

abstynentem od alkoholu — rzadkość na owe 
czasy! — gdyż w tej syntetycznej wizji rna- 
rzennej wszysfckch ich trzech, jaka mi teraz 
staje pra&d oezyima duszy, nie widzę go piją­
cym. Widocznie ..boska Venus" upajała go 
a w o jem i darami d-ostatecznie).

..I hami ana-rzeaiia zachodzą mi -oczy, kie­
dy się czasem zasłucham retrospektywn7© w 
ich wcale nieras 1-ad.ną (gdyby to nie chodziło 
o muzykę w knajpie, powiedziałbym nawet: 
natchnioną), grę. wr tea malignowy, h-cffma- 
now3ko.poe‘owski tercet z przed la t trzydzie­
stu kilku, który jakby nieświadoma© wyśpie­
wywał, w tym •tytunioiwym dymie i oparach 
knajpy, „ból życia" nas wszystki-ch, tych wi­
dmowych teraz (w mgle lat) gości, którzy tam 
przychod-zili szukać zapomnienia od trudów i 
nędzy Żyt-a, wytcbnieinia od całej tej p»dlości 
bytn! I widzę praez Izy — trzęsącą się w t-aikt 
akompanjamemtu, głowę ślepego -grajka-.pia- 
nisty w czarnych okularach, o bladej, bezna­
dziejnej, jakby ciągl-e jakiejś zrozpaczonej 
twarzy, i  emfazę, z jaką dobrze już cięty skrzy­
pek, o maślanyich (od niezliczonej ilości' „wó­
dek" i ,p-iw“) cczfl h. wodził smyczkiem po 
strunach, i aeintymontalne zawracanie oczami 
wi-oflomczelisty, którzy z jakąś zaciekłością na­
łogowego Don Juana rzępolił -p© brzuszysku 
pękatej swojej wi-clonczelił .

...I pochyla m ma-rzenni© głowę (głowę 
skazańca nadchodzącej już Śmierci), roniąc 
zT-śłe, jia.kaeś iwszechiu/dzkie. wieczmościowot- 

be*inte-r.e5ow®e łzy nad minioną nędzą życia 
vflraystkioh tyc^ ludzi!

„Dziennik 'Gdański^* pattyaiosf następując 
cą z kół fachowyich poch-odząieą wiadomość:

.„Podział archiwum należy nazwać dla nas 
nladeir nffleSzczęślirwyim. Wprawdzie mamiy zia- 
.pewtral-cciy przytułek w budynlcu ardhiinvalkrvm, 
gd'zi© chcą nam oddać jedhia skrzydło. Tam 
utwoutonie archiwuim .podeki© ima pasiaidać od- 
rębay polski zarząd, old rządu polskiego zaiwir 
®ły.

Ale jato ma dokonać się podział? Polska 
ma otrzymać aincMwalja dbtyozące ziem odisltą- 
pi-onych Polsce? Ale do będzi© .nip, z oJtótaimi 
k-ontrytbuicyjinemi z  czasów rozbiorów ipobikidi?

Nakmi-e© ile jest prawdy wi -pogtoslcaicłi, 4e 
cenne archiwalia poiwymiożano z Gda-óslra i że 
artfcfflwtum dawniej przebogate, tak, że mówio­
no ciągle o nlieznośaej ciasnocie, dte-» jesł nad' 
wyraz przestronne.

IDiecyzja Skomiwji podziatowiej te wato© 
spra'wy pokrywa mitozeudeim, a to rnilczemie 
naipewaio <fo-czek® się inteipre+a-cji na naszą 
nieikorzyść. •.

Reąd i Sejim powdnni zająć się tą sprawą.
Czy diodtrfło o czyinumiki od nas uterależl 

ne, których udziałowi i wtpłylwiowi ni-e zaimi-e- 
Tzamy zresztą -zaprzeczać — ozy i o ile zawi­
niono z polskiej stromy? IW szczególności na­
leżałoby 'czymmilkom polek im zbadać, jaką ro­
lę odegrał w tern wszystkiem generalny dy­
rektor archiwów ptotekileb, Ictóry”, o ii© -wii-adio- 
mta, p-od koniec fctral udlział w obradach jako 
ekspert polski".

Tyle „Dzieatnik Gdański" Istotni© postę­
powanie władlz polskich wydawać się musi co 
lia-jmini ej dżfrwiuem. Dyrrek-tor archiwów pol­
skich1, p. -Paczkowski, wtelkopolainiii z urodze­
nia, dawniej urzędhito arahiwailny... pruski, rad­
ca archiwalny... berliński i dytreklor arohi- 
wum.. w Gdańsku jakże móiglby dopuścić do 
skrzywdzenia państwa polskiego'? Sejm mi© 
powimiem i me może cpra/wy tej pozastaiwić 
bez śledztwa. GpSnja pblisika mi© może nad tą 
sprawą przejść dk> ponządikiu dztemmiego.

•x/V.

*
* *

* *» *

miesięcy przeiwodniczyT, ujął .ster spray  paó- 
Rtwowych w groźnej dla -Rzeczypospolitej 
chwili, gdy wojaka bolsze-wdd© zbliżaty się 
ku stolicy Państwa, jednocząc i cnganizując 
wsEjlsitlki-e warstwy sipoteczm© w -pa-toj etycznym 
wysiłku, rząd pana przyczynił ©i© do zwy-ysięa- 
kiiego otdlpaircia najazdu i eto zakioćcaeoia wioj- 
ny traktatem pokoju, z-awairlym -w Rydze.

Za rządów parna Bóstała u-chwalcma koma- 
tjiuicja 17 marca, która zakreśla szeroki© ipod- 
stawy dla demdkraitymiego rozwoju Gd rodzo­
nej Rzoczyp-osprlitoj.

To też hii dmiiu, -w którym pan oddaj® 
wraz z całym gabinetem eter gipra-w państwo­
wych nowemu rządowi — wyrażam Panu i 
wseytsńklm ustępującym miinśstoam uznanie i 
padnięk'oW£«ie za usilną i «wficną pracę.

"We insza w & - Belwedeir, d:ria 19 wnześeóa 
1921 r.

Naczelnik Państwa
J. Piłsudsk?.

***

SrcnlSa jłoftfczna.
Wozwraj w południ© ustępujący prezydent 

ministrów, p. Wincenty Witoss żdfil (!?) urzę- 
dowiami© i ipożegnany został przee urzędL îkófw 
Prezydjuan Rady Ministrów.

Urzędowanie objął preiujer gabSaetu p. 
Antoni Ponik-owbka. Nowemu prezydentowi 
po-zedtawili się naiczetoicy wydziałów' Preay- 
dfitum Rady Misr.-istTÓw. (jPAT.).

o
*  *

Prezydent Ministrów p. Antonii Ponikow­
ski udzAelaić będzi© audjencji w gmachu Pr®- 
ejd.jnm Rady Ministrów w poaiedzteSllci i 
czwartki1 od 11—1, za poprzedmiem zgłosze­
niem się w Sekretariacie.

I Wczoraj odbyło się pierwsze inauguracyj­
ne posiedzeń;© -n-ywej Rady Ministrów pod 
•praewodńictwem -prez. Ponikowskiego.

Naice-einlik Państwa wystfcosował do b. ipme- 
ajldenita ministrów, Witosa, cost, ipi-smio:

..DeOcretem uraim e dnia <ftó;si©j®aaga ipo-
wolaleim pod prze wodnic! wems patia Antoni© 
g« -Pon-'Ibow.’SikSego, rei.ńora poditechnik! war 
ezawisldej nowy .rawf. któremu pan i wiseMse-f 

| ustępujący ministr-owi-e zeohoecte .praakazat' 
j swoje azymości .uerzędawe- 
i Rzą-d, któremu nan w ciągu catemffotu

„KuTjeirowi Polskiemu" zdarzył si-ę wczo­
raj nieanÓy casus. Oto podając wiadomość o 
arowych iministratóis napisał: „P. Stani-aiah? H
Downarowicw na szerszą polityczną arenę wy- 
śtąpił w czasie wojny w Centra-lnym Koim-ite- • 
ci© Narod-zwym, jako sekretairz genęrailhy".
W Cenfrcltiym Komitecie Narodowym był brat 
p. Stanisława- Downaroiwd-cza, p. Medard, pod­
czas gdy p. Stanisław Dowanrowicz -byt tego 
-Koaniit&lu zaciętyai wirogi-em P. Stanisław Do- 
'wnarowicz czacu wojny należał do tej samej 
„pa-rty", oo p. Rosner.

** *
-Depesze ddnioteły. te  w Lidze Narodów

przedtetawfic ‘e l... Kanady przy.prommał sprawę 
Galicji Wischodsriej. To ziaintereisowiainj© 'K«k»> 
dy sprciwtą Galicj1:1 Wschodni©} ttómanzy* s«ę 
tam, ż© Kanadę o-dwiedził niedarazno metropo­
lita Szeptycku
■ ** _Dn. 21 kwietnia podpiśaha ziosfefa w Pa­
ryżu konwencja polislconiemiecka, której mo­
cą Poldka zobowiązuj© się zapeiwinSć ma rzera 
Niemiec wolną komunikację tramizytową p*- 
między Prusami Wschodnimi a pozośteffą czę­
ścią Rzeszy Niemieckiej przez terytotydm pol- 
sfcte fb. dirielmi-cy pruskiej) i wolnego wrasta 
Gdańska Nfem-cy zaś, n» mocy tej samej koa- 
wencji, obcwiąsame 'są zapewnić polfeóe wotoą 
kcrrnmiikaoję z wolinym m. GdcjSiski-em prr®* 
teryiorjuim pruskie, położone na prawym' brze­
gu Witeły. Celem -wykonania tej kotorwenefi w 
imieniu włisnem i w. m. Gdańska triWornooy 
zcystał w M. S. Z., pod przewodmic-twean <tyr. 
d-ep. K. Oiszowslriego, koml'-ef tranzytowy, w 
którego ękład wchbdzą pcrzedśtawiciiel© M. S. * 
Wo-jiak., Min. Skarbu, Kolei, Poczt 1 Telegra­
fów oraz Robót Publicmych-

m
W nwiazku z przejr^em  prze® Gdańsk 

do polski dziennikarzy skandynawśkaoh ona* 
z óch przyjęoi-em praez koimf.Sarza generalni#'
.go w Gdańsku, (prezydent ssuate gd«ińsM«go 
wystosował do toomisalnza generalnego Rze- 
czytpórpciKfej PoUsOciej w GdańsBru dinża 18 fa 
m. misfępu-iącą notę:

„Z poleceni® mojego rządu mam zaezczął 
EvKróo:ć uwagę J>. iminśstra na następu]ącą 
sprawę: Według wiadomości prasy gdańskiej, 
niemi©dktie] i  polskiej bawSli w «n. Gdańsflott 
14 b. m. praedislam-ictełe praty skamdyinaiWt- 
skiej. zajproszeni przez -grupę prasy iwansaaw 
*ki«j w odwiedziny i dla zba-daaiŁ® stoMinków 
RzoczyposfpoMlej FoSisktej. Pano-wż* ©i, ®a#-
dług wiaidomości praeor.vych i stkądanąd pruea 
nas '.nhrajTuany-ch, byli ipmyjędł w Gdańska 
przez przodst nwicJe li pcrlskfiego mLnfistetą)®ni 
sprrnv zógrsnicznych i oprowadzani po mte- 
ścć© Gdańslku t po pond© gdańotoan pnzea 
przed'S'tawrjoidli władz połskfich, wtEystko lo 
bez zawi adomienia rządu Wolnego Miasto. 
Weczoreim byli oni powitani ofcialni© prze*
-pt tnindabra- Z powyższego wypfka, ż© odSwiar 
dżinom oudizoziieui'skiich piraedisteiwti'deilii pofaty 

I <w Gdańsku, nadany aostał praez p. ouniistao f 
władae pottekie charakter unzędowy. PokUcmo ‘ 
prayijęda wdecoocein miał p. minister, wed&cg 
- wiadomości prasowty-cto, -oswiadcizyć w pff®©- 
mówknLu pow; taLuem między inneBsi: 
„Gdańsk jeeł ieszczie imestety dla FolsihJ tar 
granicą, lecz -od 1 itowietoia 1922 r. naotąjpc sa 
tym kterualku radj-inalna zmiana*'’. Te wty 
-padkj w5'wclały edziwiml© wśród ludmaMI 
jak i w senacie gdańskim. Pozwalam robi# 
oo do togo wskazać na głosy sdemtedkiileij pm- 
?y gd®ńs»kSej, Byłbym za wyj sinienie etace*- 
góln-iej wdzięczny tymbairdzi©], ź® -wypadek 
ten ®tał się ;>ji przedontotom antentpelanj w 
Vcfflketagu. Z tego powodu ponwaland #dbi# 
prosić o pośpiech".

Neftę te podpisał wSoepreaydenl a ©mafia 
gdań-rdego Ziehm.

Na p ’Smo -powyśsce odpowtiediział fló* b© 
mlaara generalny następującą notą:

„Pani© Prezydencie! Na pismo a dnfia 
18 -go b. ra ©am zaszczyt zakomunrliSować ©o 
aastępuj©: .Jejt mi wńadcim-eim. że 14 b. m. 
nrzribyfa do Gdańska pewna ilość dzi-emmilnar 
’zy '-f-amd ym aw skieh, aby stąd udać i-'ę dalej 

do iPołsid. PlrzedataiwicteŁ© i lUirEędmihty
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rpraw zadramicmnyićh przyibySi osa Ich spełza­
nie .do 'Gdańsika, alby 'towarzyszyć skawdyr.aw- 
slrim igjolśo-oaii w  iićh dalszej podróży. Tafcie 
sipcdllraiaiie połączone ze zrotedaeniem miąsita i 
z .pnzyjięiciem w gmacłra ipCTsedsiatwiosi&Miwa 
<1 yip4 om a t yoznieigo. byłoby możliwo w kaścletm. 
mieście •zagrani-caaem, bez naj&iwismia teram 
wypadkowi (charakteru oficjalnego 'woboc (rzą­
du miejscowego. Co się tyczy mojego iprasmó- 
wienia, to mogę tylko stwierdzić, te  « ie  padło 
ani wtagćle <peść nte mogło tedn© cśmcdicze- 
nie. Móreby odpowiadało zarówno w formie 
jak ii w treści •wiadom.ośrfem 1 komentarzom 
prasy'. Jestem Panu, 'Panie Praży denid©, bar­
dzo iwkfcęczaiy, iS mogę oświadczyć się uroę- 
d«wo wobec licznych wSadkMnotei 'prasowych 
i mtertp'elaioji w VioSksiagTx.

Pozwialatm *oible i t. d. Pbdpissob Kcani- 
©arz Generalny (—) Plui-ińsk*.

***
Wcaioraj rorpoCTęly się w Watezatwto peir- 

traMacj® .polsko - czeskie dla aaiwarcila trak­
tatu handlowego między obu państwami. W 
konferencji ze strony czeskiej bćetrze udział 
jwimiteter handlru p. Hotowec, ze si.roay Polski 
wicemiSwlgter przemy sNi i handlu *p. Henryk 
Straisisburger. Konifierebeja obejmo® sprawy 
handlowe, kolejowe i eąnr. 16twid«eji dawnych 
umów kompensacyjnych. W skład delegacji 
czeskiej wchodzą 'pp.: Bendas, Pwoirzaceek, 
LankaS'z, Martinec, SfcrOódPpole i' czterej rzo- 
czaasasiwęy. Skład: delegacji poteikięj: pp̂ , A- 
damiecki, Cbodkńewiioa, Epsztefa, Gawroński,

prof. Kasperski, Żańskti, Rozwuudlotwsikii, Tenen.-
baum, Tyszyńsfci, WygaiwwBki.

■>
!Wśrćd bolszewickich dygnitarzy w Warszawa* 

zapanowała jafeeś ntewyjaśnloma dotąd ko&steiffla- 
eja, Otrzymali o®f w ostaitnfeh ctrasarb szereg depes* 
i  Moskwy, które dyplomatów tooteromcfciich nastra­
jają pesjmfetycanie. Wteoenaj delegacja rcipiatyjaojrj- 
!na hoteewiicSca przy ad. Obmietasj obrayanała de* 
peszę odiwuhiięca natychmiast <ło Mostowy ctóomków 
delegacji': .prof. 2 d®®oiwa, Sbsikcjwskiegio i BPi- 
desfcwieńską. Wyjażclfiają orni dsłS b Warszawy.

Prof. Zdtaow byt rsaoETiwifltiytn, acz cichym re­
daktorem i .,\VargzawBid«go Go’osa", pisma, ostatnio 
zaoiSmiętegoi przez laowdaas* rsądii* m. Warszawy, 
zaś p. Skckov'a&i BBBhyro jest w LomSty b czseów 
iawazji bolszewickiej; toy! tana bornitem komendan- 
t«m miasta i ofoecrai® jest tafcie cateekiwm rządu 
bŁatoiwałdego.

■ivSMa

P o r z ą d e c z e k . . .
W nibiegłym ntóesdącra Min. kolei zwróci­

ło się do szeregu większych firm opałowych 
7. wezwetniean, by wyzyskały porę, w- której 
Mim, rozporządza większą ilością walnych wa­
gonów, towarowych dla wzmożonego dioimosu 
dmsetwia dipolowego do mlnsi.

Cóż się jetdtnak okaeslo? Oto Min. KoM — 
swoje, a podwładny jego organ, Dyrekcja kn­
iei wileńskich — swoje, i wagonów pod drze­
wo, jak odmawiała, tak i1 nadlali odmawia.

Spór polsko-litewski w £idze Jlaroilaw.
M o w a  A s k e n a z e g o . — P r z y j ę c i e  r e z o l u c j i  H y m a n s a ,

Genewa, 19 września. (PAT.). (Od spe­
cjalnego korespondenta). D zś po południu 
odbyło się ptosiedsŁenie iRady Ligi Narodów, 
poświęcone sprawie lwowskiej. Na wstępie 
Galwanaiwkas, delegat Mteiws-k:, zażądał, aby 
posiedzenie było jawne. Asksanazy, zapytany 
przez Bousrgeo- s, czy żądanie to zgodne jest z 
życzeniem delegacji polskiej, zgodził się na­
tychm iast na wniosek Galwafflauska-sa, ,po.czen» 
przedstawiciele prasy sostałi wprowadzeni do 
Bali obrad.

Z kolei Prezydent, Rady, Wellington Koo, 
udzieli! glolsu Hyimansowi, Ictóiy w  40-miiiu- 
towem przemówieniu przedstawił pixeb-«g 
rokowań polsko-li,t«wsk;ch. Omawiając nowy 
swój projekt, Hymens stwierdził, że ipnojelkt 
ten wypracował ma skutek narad, odbytych 
między '23 sierp® ® a 3 wrześnio w Genewie z o- 
bydwoane delegacjamił zaznaczy I, te  drug (pro­
jekt jest pra:wie idenrtyoany z pierwotnym :pno- 
jeMem. przedstawionym przez niego w Bruk­
seli. Zdaniem Ilymamsa, w pierwotnym pro­
jekcie .poczyniono tyltoo niesmaczne poprawki 
i omówiono dokładniej niektóre szczegóły, nie 
zmieni a jąo w nożem jego zasadniczych punk­
tów oraz podstawy.

"VY części swego expos®, dctyczącęj Stano­
wiska obu stron, jakie zajęły wx-bec rezolucji 
Rady z dmia 28 czerwca, Hymans Starał się 
przedstawić fafetyczne .postępowanie Botekt i 
Litwy. W końcu swego przemów1 en'a Hy­
mans wystąpił przeciwko Żeligowskiemu, pod!- 
loreślając oielegalaośó sytuacji, jaką wytwo­
rzył i

Po Hymansie udzielono głosu delegatowi 
polskiemu, Askenazemu. Na skutek uwagi sir 
Ercha Dnummonda Wellington Koo, udzielać 
jąc głosu delegatowi polskiemu, prosił go, aby 
wawena przemówieniu nie delty kał szczegółów-

Askeinazy, zabierając gloe, zastrzegł sobie 
na wstępie prawo (wkraczania we wszystkie 
szczegóły, wymienione przez sprawozdawcę 
Hymansa. Rada aprobował* powyższe zastrze­
żenie delegata polsłrego, który rozpoczął, o- 
mawianie sprawy złożeniem dwóch deklaracji.
W pierwszej mówca oświadczył, że uważa za 
swój obowiązek wy r».z’ ć uczucie głębokiego 
szacunku dla bezstronności Rady i zaznaczyć, 
że rząd polski nm:e  róownięż ocenić starania i 
dobrą wolę Hymansa. W drugiej podkreślił 
Askemaizy, że mimo nieprzejednaoiego ^etano- 
wiska, zajętego przez LMiwę. oraz mamo prze­
śladowań m.ióejsziośri narodowej w Kownie, 
rząd .polski nie zraekraie s :ę ducha urn'aiko- 
wania, jakim jest przejęty- i rJe da -,a ę  apxh 
'Tokować. Askenazy awrócćł się z prośbą do 
Rady (ligi o 'należytą ocenę tych dwóch dekla­
racji, .oraz uwag, jaik'e poczyń- w dalszym cią­
gu swego przemówóeaia.

W swej mowie, która trwała przeszło go­
dzinę, Askena-zy dał naprzód łrstoryczmy o- 
braz oprawy sporu polsko-litewskiego od dinia 
28 października 1920 t„ a więc od chwil', w 
której powz'efo decyzję w sprawie prr.opro­
wadź enia plebiscytu na teryforjnm Miiilpia. 
Polska i Litwa, mówił Asteuazy, przyjęły ' tę 
uchwałę. Litwa jednakże zmiemła następnie 
swe zdpatrywaiaia i zajęła stanowisko o::mo- 
wrae. Polska zgodziła s'ę -wtedy na bezpośre- 
dnte rakO'W®-nia, zastrzegając energicznie, że 
nie może być mewy o arbitrażu, co zostało po­
twierdzone dnia 3 marca przez Balfoura i 
Bourgeois.

Delegat Polski zaznaczył, że przy ot îar- 
rin 'konferencji w BrukseL Hymaca stwierdził ' 
jaknaklob tniej. że -ti’.e jest ani arbitrem, ani i 
mediatorem, lecz tylko przewicdrćczącrcm bez- ‘ 
pośrednich i n:Vztm ule krępowa-nz-cb rolko- ! 
wań poi*ko-1 *t?wr 1:*ch. Jedynie w'trm cbarak- • 
i erze Ilymans orap-nował 17 maja w  ora- , 
cowmie nie obowiązującego przedprojekti:. iar i

ko podstawy do dyskusji. ‘ProjeM fejn przed- 
BtOiwił Hymans obu delegacjom 20 maja. Pol­
ska postawiła wtedy z* warunek udział W i­
na w rozstrzygnięciu eprawy, f. j, 'wiypoiwiie- 
dzenie się w .perwyższej kw-estjl jednego miitjo- 
aa i 500 tysięcy wolnych obywateli. W tym 
stania sprawa została przedstawiona Radz e 
Ligi w czasie trwania czerwoctwej seisji. Rada 
przyznała słuszność tomu .punktowi w-dzenia
i zaleciła przedprejekt jako podistarwę do dy- 
steuisjr, zastrzegając., że defiii ity.wine uregulo­
wanie aprawy powinno być przedstawione do 
ratyfikacji z .tego edmego tiytiułui trzem sejmom- 
a mianowicie w Warszaw-e, w Kownie i w 
Wiln e. Wszyscy członkowie Rady w imieniu 
8 państw w (uroczysty sposób zalecili obu stro 
nem podjęcie rokiowań na podstawie projektu 
z dnia 20 mała. Tak'® było istotne znaczenie 
rezchicji Rady a dnia 28 ćzf iwca.

Delegacja litewska przedstawiła tę rezo­
lucję Sejmowi w Kownie, w którym spotkała 
się ona z gwałtowziemi atakami. Przy tej spo­
sobności tprzyszło na .posłodzeniu Sejmu *6 o 
znaaej 'brutainej sceny, kiedy to dicpuilolwiara’ 
polscy zcwtali' pobici i poturbowairai przez po­
słów btewjąkfoh. Wobec tych niesłychanych 
wypadków rząd polski zachował jednaik ja'k- 
najdalej idące umiarkowianle. Wado zastaano- 
wić s  ę ^nad pytaniem, coby się stało, gdyby 
■wypadki podobne zdarzyły eię w innym kra­
ju; gdyby op. — co zresztą jest zupełnie nie- 
mbżliwe — podobnych gwałtów dicipuszczono 
s'ę wobec deputowanych niemieckich w Sej­
mie warszawskim; jakież wzruszeń'® opano­
wałaby wtedy epiniję całego świa.ta, jaki® kro­
ki dyplomatyczne poczyniłby w tym wypadku 
rząd niemiecki.

Mimo itych zajść rząd polski przyjął 15-go 
1'pca rezolucję Rady z d n a  28 czerwca, po- 
czern 16 iipca rząd' ‘pdlslki. złożył Lidze Naro­
dów-'notę, dołączając do niej inemonjał depu­
towanych połakich w Kownie, domagający się 
opieki Ligi nad 250 tysiącami Polaków, nara­
żanych na -prześladowań a Litwy kowiieńsidej. 
Rząd litewski, doprowadźmy przez Sejm do 
ostatecznej zawziętości, odpawiedzial dnia 22 
Rpca brutalną odmewą na rezolucję iRady z d. 
28 czerwca.

W tym stanie sprawy, mówi! w dalszym 
ciągu .Askonany, zawezwano oas do Genewy. 
Od czasu powzięba reizoluicj: pixaz Ra.dię Ligi 
w dniu 28 czerwca nie /zdarzył .się żaden, nowy 
fakt poza po-wyż-szą odinora-ą litewską, oraz 
wymienioną sceną w Sejmie 'kowieńskim; mi­
mo to przedotawionia da a 9 września obu de­
legacjom nowy projekt, różaiiący ®ię zaisadini- 
czo od projektu pierwota&gio. W tem miejscra 
delegat poMri stwierdza, że dowiedział się o 
nr.wyro^projelccie dopiero w da'n 8 września, 
kiedy projekt ten w gotowej ftoumie został owi 
■przedstawiony -i1 czyni zastrzeżenia w sprawi® 
wzmianki sprawozdawcy powyższego projek­
tu, jakoby .projekt ten został wypracowany na 
skutek narad prywatnych z 'cbu delegacjami. 
Aekenatzy czyni również onerg czne zastrzeże­
nia, że zgodni© z mote, którą z’otwl rw fenaemiu 
rządu polskie®o w1 -dniu 13 września, nie chce 
omawiać nowego projektu, lecz wytaż© tylko 
nteuzasadnione twterdzen © sprawo/dawcy, ja*- 
kobv no-wy pbojeM zawierał tylko dlnotbne po* 
prawki (retoucikes), a nte zra’enia w  nieze.cn 
zasadniczych .rysów ipś^uwdtapgo prptdktu.

Delegat polski, obałajiąc w zupełności Ho 
twierdzenie Hyowowf. ffteeszcza .swbją feryty- 
>kę w następujących pn®Maich:

1) Idea federaej - między Wilnem a 'Kow­
nem. która była myślą przewodnią pie.rtwisze- 
go projektu, jest w nowym projekcie zastąpio­
na przez mkorporaicję WSca, 'która to zsńóana 
ma niezwykle deimosłe znaozeeie, gdyż chodzi 
tu dla PoTski o na.iaelną zasadę. Polska ni®

uznawała nigdy j nigdy nie uzna jalkj'chikioif- 
wiok .praw Litwy ko.wleńekioj do W'lna. Fe­
deracja wyklucza przyznani© ja ki«fe kolwiak 
praw zwierzchniczych, wobec czego Polska u- 
znała projekt federacji za nadający *dę do dy- 
sikusji, .choć jeszcze .n:e do przyjęcia. W poję­
ciu inkorporacja tkwi uznani© .praw xwisnxh- 
aiczych, co ze etamowiska polskiego jest nie­
dopuszczalne. I

2) Idea dwm-bamtoaiowośei została zaste- 
•ptona ideą autonomy, co jest równisż Eiiedo- 
puszcmlncm, gdyż Kowno as© po*.;a<La żadne­
go tytułu prawnego <ło nadaiwan-ća wutonoimji 
okręgowi wileńskiemu, w iktarym ®aajduja « ę  
przytłaczająca większość .połste-

3) Według bramisnńia nowego projektu 
Wilno ni® miałoby przywłeju głównego kan­
tonów szwajcarakiich, ® grdanozdioi® suwereotę 
ności, zagwarantowanej w pierwszym artyku­
le Kinnstytucji Związkowej} szwajcarski©}.

4) Zasada ratyfikacji .przez Sejm R eńsk i 
została w nowym projek-cte oMab'ona i mioże 
być wedle nowego brzmienia różni© ttoma- 
czona.

Z kolei należy zapytać, .jakiem prawem 
nowy projekt rozporządza Memłem, znajdują­
cym 3ię pod zarządem administracji franteus- 
ki’ej, a zwłaszcza jakiem,, p aw em  .projekt wy­
daj® postanowieni* w sprawi© okręgów Dz:- 
śniańskiego i Mli lejki, tworzących teren 15 fys 
Mm. kiw., p łożony poz® spo.rn.em łeriibonjum 
i należący na mocy trakt atu rysik©ga db Rz«- 
czypospoiitej 'Polskiej.

Co do noWej metody, zawartej w propo­
zycji 'pnzyjęc ® projeikito en bloc. Aakermy 
stwierdza, że pozostaje coia w api»»cmo4ca' z 
rezolucją Rady z dnia 28 ezeewra. Ni© można 
w tern sposób stawiać sprawy, chodzi bowiem 
o terytorium, obejanujące 55,000 kkn. kw.., o 
sprawę a»jaywotoś©j^zą dł» Dolsk'.

Przedstawiciel Polski przypomina, że ro­
kowania między BeTgją a Luksemburgiem .by­
ły bardzo długie i oapwtytoły na wi©l© (trud­
ności, chociaż sprawa była o wiel® raniej waż­
ną. Sprawa taka, jak w  łcńskw, oraz kwest.1* 
stosunków poisko-litewsflńch m'oże być uregu­
lowań® tylko przez aoikawania woln® od wszel­
kiego pośpiechu.

'Askemazy podtrzymuje stemoirvdsko zafęte 
w mocte Rządu polskiego z  dnib 18 września 

,odim«iw,ia .wzięć'a pod rozwagę nowego pro­
jektu. Nie znalazłby się w 'Fofece — mówił A- 
skenazy — *ine jeden człowiek, 'któryby uenał 
projekt iten. xa nadający gćę do djjrBtousjS. Na 
'koniec zaznaczył Aetrenazy, że Rząd polski go­
tów jest podjąć rokowania na pedłtowi® pter- 
wofcnegó projektu.

Po Askenazym zabrał głos delegat litew­
ski Galwanaiusikais, który wystąpi) ostro prae- 
ciilw Żelfgbwektemu i  zaznaczył! między imneant, 
ż© Tńfcwa kowieńska gotowa jeeż udz elić Wil­
nu (taki ęj autonoenji, .jaka nadała Czecbo-Slo- 
wacja obcej ludności, zamtesizlcuiiąceiji jej terem.

Asikemaizy zaibrał głos po raz dkugi ńprzy 
poimniał w sposób bardzo poważay, i»  rzfd 
polski mię olrTyrnał dotychczas odpowiedzi aa 
notę swą z dtera 16 lipea w sprawie eytoajc.ji, 
w jakiej znajdują się Potency a» Ldwre fco- 
wteńskiej: i domagał się Interwencji Ligi w tej 
sprawie, któraby m ała ma celu ochronę 250 
tys. mieszkańców, naraiżcmych na ńajistTasz- 
niejsze prze śladów aota. Co do odpowiedzi li­
tewskiej — oświadczył Asketeazy — mi® biorę 
jej nawet pod uwagę i uważam ją za ateo&me- 
j»ca.

Poruiszaijąc jeszcze w  parno słowach fsltętę 
problemu, Asikenazy z-apytuj®, dHaoz.ego we 
wrzysftik'ch komibimacjaieh utefutowawBR losu 
Wilma wychodzi się wnwisz© z jędiaogo' założe­
nia. że w tej luib owej. formie Wilnio w Icaż- 
dyan razi© w'iumo należeć: do Litwy — dlacze­
go mi© bierze się pod uwagę in.nsę' erwicatuai- 
ności, * mianowicie przydzielenia w podob­
nych war unikach Wilna 'Polsce? A przeć,ieS 
oh'odzi! o  ikraj, wlttórym liczba Polaków prze­
kracza w olbrzymiej mierze liczbę Letiwimćw, 
któray znajdują «ię w  .tym. fonańt w ilości b. 
nieznacza©]'.

Tern za.pytamtem dtdagał polski zakończył 
sw e przemówienie, po któreart pcis:©»ł»*Ei* za­
stało zairnknięte.

iRadla' będzie (prowadzić w  dalezym ciągu 
obrady nad sprawą Jitewtrką jrutro raac. t. j. 
we środę.

Paryż, 20 .wrześni*. (PAT.). (TTaraa). — 
DzM rano 'Rada Tagi Nturodów TwtoM»ehf spra­
wę ifcomfbktu polako-1'fewrtkiego, w cibectocżw 
delegatów polskiego i litewskiego. Cbwila-mt 
obrady były bardeo (ożywiiom®. HVm*inn zapro­
ponował przyjęci© pnwjeJdtai rezołucjf: .jRad* 
Lig- Narodów jednogłośnte przyjmuj© projekt 
okładki pols(ko-li,t©iv-gkte,go i poleca HyiuMunso1- 
\v.i zreferować sprawę".

Askenazy wniósł uimotywc»w«lny pretest 
przecc.wko tomu protelctowi. .który wycie ga 
dodatkowych wn jaśnień- i żąda tenmiww dte 
zbadania projektu Hymansa.

'Delegat litewski podfkretffal trenteraaplić 
©wRikuaciii woojste Żelagowigki©go % iteretlorjuni 
wileńskiego, aiiwafe jąe-to z* ©otaditio ten t ąm  
no*i poiniTślności rokowań.

Ba-lfour wyraził żywe nieaadownł^.tii e * 
.powodu- tego. że deloga©! diwóeh terajósw rab:ą 
wraż.en.ie, jakoby n'e chtaela wmitść twetwi 
porowmienia. W  fconow zażsdą? foometote od 
fftoWki, aby ta ate przeciąga?* dętej uMsdów.

Bourgeois iprzyteczył się do •Mwuwye# 
Hsunainisa ' do .słów Bałtowr*. a *wr*®*Mc śte 
do dleleg-atów ©Tooi krajów, prosił i«h. aiebydaN  
prz'klad uoko-jow.ego ®pc«obu załaftwiaai* kon­
fliktów. W ten 'sposób rządy Warszawy i Ko­
wna oddałyby ceinńą usługę sprawi# pokoju.

Imperials, Ishf, Quinones d® Leon gorą­
co popierał; uwag Badtoura,

Rad* przyjęła jednogłośni© rezolucję Hy­
man sa.

Genewa, 20 września. (PAT.). (Dd: #pe- 
cjal*i««o korespe-odente). Rada ragi przyjęta 
dziś jodno myśl ni© rezolucję, protpoinowBiaą 
preez Hymans*, zalecającą ©bu delegacjom aa 
.podstawie *udL 15-go statutu Ligi przyjęci® no­
wego .programu układu Hymanm Rezolucj* 
a11wi©i1dKa!, i© między pierwotnym iii norvvym pro. 
jeiktem Horn ansa niema rdżnac .msadniczych. 
Rezolucja upoważnia Hyroamsa dio ereferawa- 
*ia sprawy na płenarnem posiedzeniu Ligi. 
Delegat, poiklki Aslcenazy oświadl"zył, że rezo- 
tocję powyższą prześle rządowi', zaznaczył j©- 
dnakiże. że już oberti1 e musi zgłosić pewne we 
tej .sprawie zastrzeżenia, specjalni® zaś co d® 
kwesty różnic,, istniejąicych pomiędlzy dawnyna 
a nowym projektem Hymansa.

I!? Mm Mn.
ARESZTOWANIE PRZEWODNICZĄCEGO 

ORGANIZACJI MORDERCÓW.
20 września. „Vossitech© Z«dtung“ 

dlcnusi z Bytomia, iż bladze koailicyjn® aresz­
towały w Katcłwicceh pułk. Hocfcberga, prze- 
wiodindicraąicego t. zw. „Miordikommission", któ­
ra mśał-i za zadani© dokonywani® zamachów 
n»i niepoźąd.cnych na Górnym Śiąsteu Pola­
ków.

DioJiteia i  filBie
Wiln®, 20 września. (PAT.) Wczoraj od­

jechali z  Wiiłna zdemobilizowialni żołnierza, 
pochodzący przeważnie z Kongresówki i Ma- 
łopolSiki, Generał Żeligowski, żegnając iich na 
dworcu, wygłosił serdeczne ptnzemówiiemte, za- 
unaczając, że ziemia wileńska, którą osłoniły 
piersi żolniersMe od najazdu wrogów, ®te po­
zwalając oderwać od oiacierzy, zachowa trud 
iobiterska aa zawsc® w swej pamięci.

hmmi
i i ®  m t m

Ryga, 17 wrzedhila'. (PAT.) (spóźniony). 
Wczoraj została zakońcmona ekcnomiasn® kon­
ferencja państw Bałtyckich. Delegaci odjecha­
li dk> siwych lcrajówi, w celu ptraedlstaiwiwnia 
swioi.m rządom -wyników konferencji.

Między Łotwą i  Estonją naistąpillo poro*u- 
mieuie w sprawie zniesienia granic oeltnych- 
W najbLóżfiKych dmi-ach będą zwolasi® komrisje 
dla szczegółowego otpracioiwanla .powyższego 
punktu porozu-mienia.

MiędEy Litwą i Eitnlzuidną nasffpdllo pono- 
wumienie dlo ujedtaiostaijBtente ekspoirtu 1»- 
»u i Lnu. |

W końou przyszłego roles Eąca odbędzie 
się dalszy dag ekoaoiniiicznej koMferemcii  ̂ w  
której wezmą udlzial: Rcisjai, Fifilandja^ Esto- 
njai, Łotwa i Litwa.

j W wytwiwdzire z  przeddtawicMśintó prasy 
uśiwiiiald-czyl łotewski uniiiaister fimamsówi, Kal- 
nito, te  Dotrwa jest w zupoliności aadowoicma z 
dfotyahezaflowych wyprików feomferencjiii eikono- 
micznej państw Baiilyckioh..

identyczne a^patryTwant© wypotw!©dziel! 
wobec ipirzeHslawióela bodsrae.wtlddogio onganu 
deHegiffici Meiwscy na powyżsaą konferencję.

lilia i? ssrawig wy fis
L«ndyń, 20 wraeśtóa, (PAT.) Havas. We­

dług „Daily Mai)" Stany Zjed'noceon© ł Japo- 
rtj'i zssiwstrły wstępny układ w sprawi© wyspy 
Ysfp. L%ład ten poi oga n!a team, te  wyspa po- 
zast*5'ę» w  BOSiladtodu Jąponji, lec® Stany Zje- 
dboczofu© biędą miały db niej wolny dostęp w 
eprajy/wch dteh własnych kabli.

J i M  3 ! P !S S 5 - i ! l3 M l l
TELEGRAM DE VALERY,

Dublin, 20 września. (PAT.) Havas. De 
Valer.a wystoieowral wczoraj wteczorem tele­
gram. do Lloyd Georgete, w  którrym zapytuje,
cwy. należy soibi© tlonuwz.yć ottataią odpowiedź 
promjsra angielskiego, jak o żądani© posłu- 
sjwAstiwn, czy też jiafco zapro-szenis u® wolu®
obrady, Mór© o i© pociągnęłyby następstw w
racie •aiódbjśicB* dto pOTOzramw-nii*. W tym o- 
stateim wypadiku delegs'ci irlaindacy wdalifby
się nateziwłoOTJtite aa- konferenicję r Lloyd Geor- 
#©*«R».

—  'W«d'i«« idtontesteń dizie tto iilk ó w  lo c d y f i s k i .  
Greay aaanaorzfti© bwścić się do I j p  'Nainodów
iMtolwoacfe w fcoaifiiJrete grecfc»-tuiecfci!».

_  W  czani* .posiednema oiwuntecfciej p*rtjl 
ćowej w I t e d e a s d i e i t e  padł gbz*f. wym ieraoay 
JltlOsiiienW*-

_ . Wećfiug i®fkMtt«9 L vExceImor*(", read t  
giorsfcf .vTBeiprofwaids* povtebao 3

wjweetotią
_  av Aiwitxh. m ądotwo **ipr*ieica*9ą ©lila' 

wolfiei jfttcofby reąd grttcfc' Ba®iSer>:«t oJwrćicSB się 
**o»cac»i<w o lit®rw«r«jię .w fcwestjii gredfecMnureetó

—  N» vratee®  pcaledseBiń loży nuuwfislk 
I TW3VAi'e!SW 'WocŁodn" F m irj*  porwcięła docjsjię,
■ *,» pi-ŁTsalyui mii«dsyn«!rodwwywi fkoasresie m»S 
: * tó .w . w a ią c w in  »,iię c d b y ć  w  G e » a w i « ,  n i®  't ię d  
| obok Tói B ieu ń o p fc ic lh , o ile  crfoolroli
| tych OH»1w.«i*ięłi 5. i© potępi* w «posób jawny i  f 

realny dkrudieństw,, 'pflipe'Bjiioiaych jobmi Nisnre 
! w  caasie o s ta tn i© )
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L o k o m o M l ©
W o s i v  E l e l c t r ^ c s e e

S i l n i k i  S p - a l i m o w ©  

*  W ¥  o z y

znajdujące się w Warszawie będą sprzedane w drodze przetargu w Oddziale 
Likwidacji Demobilu W ojskowego, Warszawa, B C ró Iew sK a  Ztf.

Szczegóły patrz

„ D E M O B I L "  zeszy t 4 - ty .
T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  2 9  w r z e ś n ia  1921 r .

Ruch robotniczy.
C. K. W. DriŚ o godz. 6-ej pp. w  loikalti 

2JwiązJcu PiPS. odtbędaHe się (posiedzenie QKW.
„Bankructwa

Diń» B2 Ib. m„ w czw-arteik, o god®. 7-eg
w«*oł <w Wielkiej - Sali Tow, Hiigjfimiciaaego 
(Kturowa 21) towt pawkrwśe: K»*imier* Cza­
p lick i i  Mieczysław Niedzialk«wBki wygtoszą 
dwa odczyty aa  tem at: „Bankructwa bolsze-
wi*ma“.

1) Ewolucja footedwiidkiej teorji i  (prakty­
ki, 2) Zwrot oibecoy, 3) Kw.nnm.iem eoehcwłodioi- 
eotrdpdfsikti w  dolbi© ideisiejsaiej.

BjRety w  cenie old 50 — 300 mk. są dio na­
bycia iw vK*aęg. Roibotn.*, Wspólna 17, w  O. 
KILPP.S., Al. Jerotsolimsikie 6, w  ndta. „Rfo- 
boftn.i<ka“, Warecka 7, oraz w  dzień odczytu 
przy wiejpSdiu.

Odczyt. Dnia 2 października r. b. wygłosi 
odczyt tow. poseł Daszyński o. t. ,problem  
pratcy ze sfcaoowiska ał istycmego". Bilety 
za mawiać rootoa w  Sefcretarjiaciie OER. (Al. 
Jemoraolliiisikilei) od 10—2 i od 5—8.

Keto weweów. DziS o gada. lotów dzieł-
itfey JeroEolteSrtej (Chłodna 41) odbędzie się ma­
sówka Soota szewców.

Dsklatca Praska. Jutro o g. 7 w łofkSaJłu! dztel- 
nfcy (Brukowa 29) odbędą!* się ogólne zebrami* 
rałonfców i sym/patytayw. Ozłopkoiwie musną byt
bezwzględnie pod rygoretm partyjnym.

Dzieła1#* Jerozolimska, łtrtro o g. 6K w W b
ki dzielnicy (Chłodna 41) odbędide się poaćedoenle 
komitetu.

Dzielnica Mekotawsk*. W pktek Aa. 23 b. w. 
o godz. 5 w tokaju dateMcy (Bagatela 10a) cdhę- 
daie się posiedzenie komitetu.

N.-Bródno. W piątek tto. 08 fo. «*. © gadm 5 w 
lokalu dbetetaiey (OtoMsa 16) ©dibędaże aiię tonfa- 
rencja dSteJnieom*.

Redakcja „Gtem KeWet** otwarta w  potaie- 
distaiSki, środy i piątki Od1 8—7 pp. w k M u  Ĵto- 
bottaika".

Administracja „Glesm Kobiet*' otwarta oadstoa-
eie w godzinach biumofwyich.

Wyszedł z druku Kr. 18 ,,Gte»u Kobiet**. Na 
fsreść numeru składają się: dostawały i ’wymowny 
artyikuit wstępny p.t. ^P1r«ou}nty“, ąpraiwoBdmie 
e Międzynarodowego Kongresu kobiet przez d-ra 
mod. J. Buidaińaką-Tyilcką, aUrtuaitay artykuł S. 
Woszczyńskiej. ..O ©flgsaiwwmiuta kobiet w  pairtijS 
polityoanej!". artykuł „Spis fadnoid'", eecme etery* 
my A. Mfcfkieiwim, drobne artyfeufy ahtuatoe, poe­
zje Z. Wojmarowsllriej i Maaji Pra&diborakłej, .My- 
śli Proletariusza “* —■'Karo® Sam. ©defiaeCc ipwwteó- 
ciowy i sprawozdanie kasowe kokwyi tetnćej w-Ry­
ta®,

Zwląaek prac- miejsRieh w  Polsce (AL Jsrozo- 
limigikŁe 6 (dawn. 50).

W diniu 24 wiraetSai* o godz- 10 rauta w  ło- 
kahl Związku (Al. Jarozol- 6, diawi. 56) roizipo- 
ozym się Zjaad delegatów Związków niiĄj- 
sfkiich. W ZjeeuMe biorą udziel delegaci Związ­
ków a WaasBalwty, Kiratoow®, Lwowa, Watkna, 
LufoUua, Lodzi', Radomia, Radomska i  Rze- 
saowa. Zjazd zwołamy został prae® Centr. Kom. 
KI. Zw. Zawódowjyicli, cełem sstMIOiraeniia ogói- 
uiO-iPaństwoiwieigo Żwiązku Zawodowego Prar 
oowiników MietjlskMi.

'JPropouawamy mastęipująjcy porządek dfefiem- 
ny Zjazdiu: i)  Eaigajonae olbirad. 'Wtytbda" pirezy 
ajum i poiwiilauia. 2) Sprawasdaaie z pasaczer- 
góliuyeh zrr.dątzków. 8) Przyjęcie statuita Zwiąż- 
ku. 4) Prayjęde regulaminiu 25wii'ąizku. 5) Taik- 
tvka. 6) Wybór witedk Związku. 7) Wndtosid 
członków.

Podając povAiiaza, iprosfflmy o wysłanie de­
legatów w  stosunku jednego delegata »a 100
członków.

URZĘDNICY MIEJSCY TRACĄ 
CIERPLIWOŚĆ.

Pan Drzewiecki uiprawiia drzfiiwiną polity­
kę iwzgłędem prawoiwniików msejiskich. Prae- 
ó#w®zys!kiiem leteoewaiży: %ńa'i®Jtu8zmięjs®e .p®- 
łtuiaty ipracowników, prowoikując 'stir-auk, a 
gdy wtreszcie pod ma-cistóiem JeanJeicacości tamiu- 
szo-ny jc®t 'P'oozyn’.d pawtae usitęplsawla, mi© m y  
śli o  ich wyikOTamioi. 'Potdiofonie eaidbowaim® 
się p. prezydenta zuipełtniie und^mcdiHwia ecaci- 
w e paitraktaicje, wogóle woamstoe staWiauffie 
sprawy. WepoczytajDe jęgo slanoiwiiskio ipno 
watdisi do tęga, do czego jodynie prowadz;Ó 

— do nowych tarć.

W czaraj .o g- 2 n a  padlwtónBU nw.gi'steatiu 
odbyło się  'Walne zelforanlo urzędników nmięj- 
tk ich , bw olane prze® K om itet AVykoua'wezy.
Na zeforainiu luchwalarno -uidać się  grenajiafaws 
do uvaglatratu <z żądaniem wytkicmiainaa danych 
rfbffietaSic. Wskutek tego cały tłum, złożony 
.przeszło z 1000 osób udał siiię do salt Dekerta, 
gdzi'9  dbradfował magistrat. Wiiccpir. Śliwiń­
ski1 chciał się  'wymknąć z sali, leicrz go nie pus®- 
raodo. Kcimilet Wykonawczy zwródił s ’ię do 
Magistratu z żądaniem wy'jafeteii# aąpiraiwy 
pod;\\rvżetk. Zgodzcaio się, ż© mag s tra t otnAwd 
tę sprawę natychmiast z deflegacją urzędni­
ków, w«!bec czego tłum usunął się  do tomej 
sali, czekając na wynik peirtraktadii.

Po pairoigódzinhiej naradzi© magistrat 'OibiŁet- 
cat: 1) J«s®cz3  w  Mieżącynn miieisiącu będą wy­
płacone zailegMoi za nzas od marca dio 1 pa2- 
dziemika. 2)' Dziś ma Ibyć wypłacona zapomo­
ga na wrzesień w  takich roamiarach jakiuraędl 
mkom (pańShwfowytm. 3) Noirmy tpłacy za paź­
dziernik zostaną uisitalone >w|o rawartek, 4) 
Urzędnicy icitrzymają pobory iza 'czas etrtjku.

KOMUNIKAT URZĘDNIKÓW MIEJSKICH.
Zarząd -Związilm Zatv.’odc-wego IPraiaoWailków 

Miejskich (unęd.uikóW';) ipddcuje do wtialdoiniiośdi, żo 
sprawa uipoissaeń onra^cilnikóiw nie zost&tla zalatiwEio- 
na paffiea wk#ize miiejsikli®, zaleigplclśri Od imaaica ul. 
b. dte'tydbetsa* ule wypitaconoi i  nie .uisitałotno nodin 
iwynajgnoldssaiiriB na prayseteść.

Strajk uirŁędneków, który wymikS wskutek wy- 
miienkwiych ‘ (pirzyczyia, srostat taiwieszony e dnieim 
81 isSerpnia ir. b. na pódlsteiwtSe pmotelkóbi roBjeim- 
cze^io, poldipf-tajnego iprcjea KoimBsję Ratdztecką i  Z*- 
raąid iZwiążkiu w dtaiu 30 tegoż imtewiąna.

Na mi'siey proitoliółu Kcnnłs|ja RaidaiWdka eolbo  ̂
wtąaisiiia się dio uregulorwiatóa ąprawy uposażeń w  
semsiie wyipiaioeoiila jsail-eg^ości d uiSftafl-ecn'ia motilin wy- 
nagrriitoemiia od dinia 1 jpażdEierriilka r. Ib. omaa Iprze- 
prowsldaeiniiia ipeiwnelj sainadii stosunków pracy.

iZoibciwiąmiitila te , jak dotąjd, oiie EOlstaly erear 
liiBCiwame i ogół urzędników iwiiejdktldh zuafezJ sdę 
wóhals EKgadiaiein 2oi, w jaki uikuiiowicia sposób prott- 
kofflać wiiadiae miieijskte o ikwot'teccinoitei dotor,-msnió 
prayraeaaeh i  potrzleM® otdpowieidiniSego Bytuiowa- 
n8a praiocwUKlków imleijfekkih, otirayimywain* bcwSetm 
drobne na racbuiaeilc bieżących umil'eianiCiSca
Eie rodm oią qpralwy, tyjnibfliitdEiiiel}, że rikotiyEna 
a dioSia na itateń wttraiete, a  w an ted  inaibyiTOcoa m ar­
ki spaliła*. . . .

ZaanflicByć równieś małaży, że loSwiaidlcaanii© p. 
wiceprezydenta móaste, dir. Rycłuliiiaklego, na pn- 
sicdteeral3u Rady MSiepsikielj w  d». 15 ib. ml. jaikdby po- 
rozuimaeinie a ratniręduikataii1 aoatalo już osiągnięte 
Je.st micśctisJe, albowiem urzędnicy -uimioiwy tnie pod- 
pdsaSi # żadmych koulcreitf.iycłi propozycuł za strony 
KoimSsijj iRaKtaiietlldiej Idclyciicaas nie otazymalŁi.

Zarząd.

WIE® ZWIĄZKU INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ.
Na odbytym w niteidłzMę wiecu, erwolmyim 

przez Zwv IntteSig. Prasuj aeej, po _ wycBebpaijąioej 
dyskiuiji przyjęto reiztóliucję, dlomnagajfcą się:

1) Uposażenia hinltajjiotnairijiuBEÓw anmji i ufflzędi- 
nłików ipańsfewiowydlł w 'wysokioóoi wystaaicffiająiceii 
m  życia; 2) UsuinóęiciSa HSełdoimagań skarbowych nile 
diregą oaacźęidaauia na ipfaosdh funibicaiomirjuOTy 
paóteCwd. iecz ipinaee wpódEtllsotwamte ogółu w nateżr 
oońci ód adotoo&csi p®ainiicaetj, P«tea ściągnięcie po­
życzki przymusowej i  .jednoiraKoWiej danflay meja> 
kow j* pTEea Soonfilifcattę majątków wtaljonych, oraa 
prze® clpodatkowamila (zysków wiojanmych.

PoBaitam resołucja ta  piętnuje ntetiad, panufląi- 
ry w  administracji, do taeigo prtsyicfcyuła się w  Bmaic®- 
ojun stopniu eaablomiolwo praeprawsriiBOnia neidluk- 
cr;a peirsdaełHi u rz ę d n te g o  i wataEufle na lociniec® 
n"óść amlam olbewniego hiewdotoego systetoiu aidlmi-
nJstlraicy.JDiego.

W eakońoBeuiu reaaliuic.ia pódSCreiSJa, ao 'Wydio- 
lanie urzędnikólw pahshwoiwydh ódlbywa E t ię  tw spo- 
aóib foeSjpralwmy 1 stwiiendte, że jedynymi sfciuteca- 
nym d)la praoolwn. państiw. epolsolb«m iiest fcaimoo-
brona (dirojgą oatglaoSzm^tiła s ię  'uirEÓduflk̂ w (ppiól 
stw w ycŁ i prywatnych w  Związki Zawodowe 4 
zoectralliEoiwaMiie tych oiganaa-cji w ZiW. Inteiigenr 
cji tPBTjcująoej.

STRAJK W PRZEMYŚLE MIĘSNYM.
Na wnzciraiiszyim nejbraniu sekcji wędffiniarzy i 

mięsnej eapattóa ,udliiwiała by ipntsyatrpió ido atoaji 
ezyinnięj ceOam pomicey fAmjkującym wcidlilaitomm. 
W' dutiu dtz,i»te.!«zym roepocayna się ogólisy strajk 
w całym praieimyisl© (mięsnym, dotóiy będlzós pro- 
wnidBomy pod halsiiem: „ e i do awycięstlway Strajk 
zostaę wywołany ppcwolcacyjniclni aarhoiwaiMieon się 
praedsiębionców podKaaH trwającego już od dwóch 
tygodni strajku rclbotoikófW w-ędlinuta-Blkiich.

ScOBdinima akcja potonewneigio zawodu ma ua ee- 
iu  pitneietmemiśe npotru paskairzyi

rBe więcej nad 40 Itter — mk. 10; 8) dla prozy 
tłumaczonej — za wiersz mk. 6; 4) dla 'wydntwmdlw 
książkowych iprozy oryigcinałnej na 20% ód ceny 
katśicgoiwej; &) dia wydajwniicitiw' kisiąitkioiwych pro­
zy tłuiiKŁucaomejj na 6 do 7 % ód! oeiny kQitaloigioiwej.

Baejn»»ść mężowie zaufania i dolegaci fabryk 
metalowych! Dnia 21 wnz'ehiSa, t. (i. we czrwairtek
0 gcidizSurie 6%  odlbędiztJe się nteodiwotolnie aelbroiniia. 
Spnaiwy Ibaattao ważne! Wcjjśoie m  imeajidatanntl.

STRAJK POWSZECHNY W PÓŁNOCNEJ 
FRANCJI.

Już otd pięciu tygodni trwa strajk vr- prze­
myśle ■włófcnilstym na północy Fnancji: w  Lii-' 
lo. Roitlbatta i Toutrcoing. Przemysł włóikSiitety 
przeohiodizi ofoecni© kryzys, wywołany for?5d»m 
zfoytu. ZmmieijteOTtto dzień roboczy do poloiwy, 
a jedinocześni e obniżano pfeoe. Już w  nrarch
1 czernwcu olbiniżono piłacę za godzinę o 15 cen- 
tiimów za każdym razem, aile przemysłoy^eam 
i  tego foyło meffo. Zapowiedzidli' obnijżtoę pła­
cy z d. 16-yim sienpnfia o  dalsze 20 centinuów. 
Robotnicy lod-piowied zieli na to strajkiem.

Woibec przedłużanila się strajku w  prze­
myśle włóknistym, raJa ludność irobotnfitasa po- 
Stanowiła go poprzeć sfefzljlktem sym patii. 14-go 
b. m. ni ©tylko stanęły wszystkie fabryki, ale 
zastraijkowiali także rofootmicy z gazawmSi, wo- 
dooiągów l eltekibrymroiści, a nawet loaiwiwmi 
i refet anracok
BEZROBOCIE W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Petycja żołnierzy i marynarzy.
Ghicagoski ,rDai|OT!ntIk Ltodarwiy* pediaje nastę­

pującą depeseę e JWfiisEytBgtiorju, z dluila 23 sierpnia 
Meż. refcu:

„LegijiOBi ŻotaŁeray i  mBryBarzy (wytstosowei! pe­
tycję dio kongresu, w kSóttej’ aądia praelpnoWadtenm 
ĆllediatTO w sptraiwiie praycepn 'benrolbwtat

D̂starleją paważc.o dan-o. że> roBsziciraaiiące się 
ibezmboci'0  jcat sbuiBaem portsiętych * góry pła- 
Eóiw, a nte naihtrataiyęh walruinflców ek'caoBKicamych". 
iRapoWty, oftraymyvrau® prtsez drgafr/itatóję, wHkazują, 
fe© jest irtoiiłSlww, iż powm© ir.tereiy finemsowe połą­
czyły się ipnzscdiw Totbtnitarm, włączywlsay vr ich 
Ifficabę byłych eioffinieirDy, i' ż» cfocą iim naraució ui- 
«Idte płace, 'tak, ażeby dlotprowmdizfić ich dy nędzy 
i zmusić do prśyjęaia wcteoMch wtairunków".

W a .  Lfoełis Mo. edJbyłn «śę w nMtt 28 siarp- 
nla wielka dewoiagtracja Ibesnobntniydh, którą po- 
eftamorwtane .uiriządaić póki wtrafesnitemi faMu, Jaki się 
wydarzył prprteldiniicigo dlaia, a miamoiwifci®, ił  ra 
jedną wiotlmą ppSadę W nicśióo ągSoteiiło się 250 
lucM.

?!
Wayszawa, Wspólna 17, teł. 229-70.

Polecamy nowości:
Diamand H. Rzadwra polityka gospodar­

cza. Nakładem księgarni Rofootaiiezej. 40 mk.
Diamand II. Oforaaki londyńskie. 415 mk.
Pragier A. dr. Uwagi o  konstytucji 17-go 

marca. NaMcdsm Księganai Rofbatniiczej. 
30 mk.

Próba odbudowy Międzynarodowej Orga­
nizacji Socjalistycznej. (Materiały tyczące 2 ej,
3 i 4-ej Miiędzyaarodówiki). NakŁildem Księ- 
gsairni R'oibotniieziej. Cena 40 mak.

Statut organizacyjny P. P. S. 20 mk.
Rocznik Statystyki Rzeczpospolitej PoL 

skiej, r. 1820 — 190Ł toin. I. 165 rak.
Sprawozdanie z działalności Związku 

Polskich Posłów Socjalistycznych od 1 egerw- 
ea 1800 r. dio 10 lipce 1.801 r. 60 mk.

Sprawozdanie Rady Naczelnej i  Central­
nego Komitetu Wykonawczego P. P. S. na 
XV III Kongres Polskiej Partji Socjalistycz­
nej. 60 mik.

Statystyka wyborów do Sctera Ustawo- 
dawesogo pod redaikeją L. Krzywickiego. 
462 mik.

1  p r o w i n c i i .

W t m  m  s i e l f s H i ?
'Piteą. Uam: W  agrcidzie mająitlkiu „Ffflfibo- 

rek** na Kujpwach znHanecimo parsed kilku 
dniamii trupa młodej dziewczyny, zajSmmjąoe. 
Btianwwiiskt) pokojówM n państwa Przywie- 
czerskicb, właścicieli wispomnitanego nuJjiąitku 

Zmarł® miała .przestrzelone na wyliot skro­
nie. Obok trupa (zmleziomo reiwwlwor, który 
BaiiiTcJnle do dziewczyny nie należaft.

Zwifoki 'zunairłej, po oględuiteacii, pocho­
wano. *

Ze względu na  tąjem/Uii.czooć wypadku, 
krążą Mapironm aitaze pogłoski. Opilnja doanega 
się  óciisfego zfbadaniia i  wySwiell^uia tef spra­
wy ipinsez sąfd'.

v/yjeohaJI w sprawach crffrJuiracTjnych db folwarku
Zawałów, pcBOiStaiwijając w dekata ńcłoę I koacftU**- 
kę iow. CaycbiycówTiię. O gode. U  (rano w lokalu 
Zw. Łjawiio Się tazech pcidcjanlów * jgkąjś żydów­
ką, która cibjaiśffifojB' tlch, że donn ten naleeiy Co nici, 
a tokal, zajcniawaliy przea Zwiążcie, oddito wrofeso- 
itcwd. PoiicjrT.ici coś Mpita-ii i  lokal opuścili, ni* 
mówią© niilo o Mmiartech cksauisji. Nasbępate o goda.
2 yt pip. powtóffwie sjaiwili s' ę w lokato Związku 
i  odirasu przystopiili do eksmisji, uprzibctallo wyana- 
CBając nriejsoa, gdaie izsłeiy składać raeczy, Mt*- 
ż»ce do Związku i sekretorzn. RostaKOwicsio t*o- 
cay Zwiądkra w. ynicść do kcmóiifl^ a  rzccąy eekr^ 
tarza — pod ctana na ulicę.

Na skutek starań insffinuktora tew. Wawrzyaza. 
ka eiksmiisję WBtozyir.tJi:© do godz. 6 wfteca, a Bfc- 
ałępmie de go-ta. 12 diuśsa następnego. Po pwwroote 
z foEw. dowiCidzjifJeai się o całeim zajfecto a' •nleziwło- 
craaiie z tow. IWawraj-EBskietB nidaiiAmy się db bor- 
(mistinza z preiśbą o wg'.irBjimr.iiite etosswisji. P. bur- 
mrilstrz używał różny, ti kcnrb'niacfi S wykręcał tóę 
jak mógł, nte dlsuja® itŁ-cettwer: odpowiedzi.

Dopiero oiSwśadczefliio n«is®o, te roilłotwtcy łu*
0 tern wiiedeą (zaru^ceyć należy, te w lokato tym 
bonicentruiią saę: Zw. Zsiw. Rob. Roi-, OER., PPS, 
Zw. budomlaryt, metałioiwców, dloncuwSw doanowycfcj
1 te  za spokój w  m etid e  sktadaimy odipowtedo a i-

Bfjnńeiwałe trcchę p. buzwistnEa, wywarło Je- 
dtek j»ewten skuMSf, ibo jMftecił emb pfficyjW &»*©• 
jutirz o godz. 10 rano.

Dnia masłępfflego w spicatfilb dtoaytf tagoKfay P- 
(burimiis-trz Bak<-imwir:towial nam, im tym ozu sera «ka- 
trisję w-Btirzymiuje.

W końcu zaueczyć rałeży, te Eachorossaiw rfę 
pol’cji b-rio 'Wyscce nieitaktlorwnie, bowictm siłą wicią. 
gęme todzi z ulicy i wr.uszano i<* dio wyrzwanin 
rzeczy Zrw„ a ttaiwy pniiWiczf.ości prayptadały »ię 
toj dziwnej eksnnisji.

Zasmcść, dla. 31/VII 211 r.

Z v c i s  r O '* p o r fa r c z 8 .
Notowania giełdy warszawskie}.

Dotery 9t. Zjethoczouych 1630—4676. Ttt&J 
szterltagi 17800. Marki aiesniedcie 46.73.

W sprawic potyczek państwowych. Mllnd- 
siterijiuitn Skarbu 3ocinilunMi§e, że w  Nr. 4 Dzicn- 
•nilka Ustaw R. P. dlcia 10 września 1921 r. o- 
gtosBono BOlstały rozporządzenia Ministra, Skar­
bu w sprawie wylkonania łastaw o potłyeso® 
■pirnylmiusowej. Wobec tego z dniem ogłosze­
nia (powyższych rożporaądaeń, weszło w  żyw® 
postanowienie a^t. 7 ustawy e ńniA 28 paż- 
diziemilka 1S20 t. De. Ust. R. P- Nr. 105 poz. 
692 dotyczące zafoezipieozienia pożycziki przyima- 
sowej pnzy przoniiKii eullu własności majątków 
nbei-uchouiych i iw^srzj ł̂lmośKy' hi)poiteczaiych i 
od tego tormiinu będzie to zafoezpiecnenS© J»- 
ibi&rane iprtsea ntotanjiuazy i  Sądy. _ _

(Równocześnie ipodaje się  do iwtakfoanotśai, 
że termiln 30-dn.ioivvy, wyfcuaaziotoy rozpcnządai*- 
nrem Mindistra SScaitou z dnia 25 liipca 1921 r. 
D ł  Ust. R. P. Nr. 67 po®. 442 dio subskrypcji
5% długoterm inowej wewnętmuaj poBycaiki
państwowej a rciku 1920 upłytwa dnia 9  paa- 
dziertnifca 1001 r. _

W końcu .przj/poanina się, że  posiadaca# 
5% dlugołenninfowie^ pożyczki prńsiDwowefl a 
rolni 1920 zwolnieni eą w  mylfl atrt. 8 VstaKvy z  
dnia 10 lilpm 1820 r. Dz, Ui t̂. iR. P- Ntr. 67 pox. 
4=55 od dbowteziku pokn-ria wwnęitrzmjęj ipray- 
mu&oiwej pożyrziki panstvrow-etj d o  tpe&nej wya»- 
kości sumy poibieranych obligajcji.

Opłaty targowe. Aby ujedmostsóB-ić opłaty tar- 
gowe za trKodię hodowlsmą, dostarcasną do W untoi- 
wy na t. zw. jarmarki piątkowe, magistrat poata- 
a.'Ojwi'S pobiorafi sa św lń e i prosiiąta, _ doataman* 
praeB hodwców m  mLejskie torgowibloa, opłałą 
targową po 80 mk. odi sszsbuiki; bez vfEględla m wiel­
kość i  wirek zwtersęcto.

Daniny pnWiczae prsytiiosly w ib. Królestwie 
Polskienn i Matepotece w maju r. b. razem kwotę 
2,620.3 m'Jtj. mtrek. W tem podatki bezpośrednio 
daiy 281.8 mólj.. podolfci pośredinae 897,8 mili., mo­
nopol 901A maj., opłaty (tóeżytośd) 294 mi?., « 
odsetiki za zwłokę egz-elkucyjae i  gmcywDy 10,4 m»łj. 
marek polskich, do 204,7 miłj. mk. po&Weh.

(r) ZnSniejszea1* produkcji morek pefattek.
04 pewiaego esasu w państwowych takiediajch grar 
ficMiych amBiejszono bćcte marek polskich o  73% , 
podczaa, gdy niedaiwao wyrabiano deieonie 209 taś- 
ljonów, obecnie tylko 60.

Wtwśz złota t  Rumacji. Rtumuńśina RtaJe mł- 
oisfcńw postonwwita pozwolić na wyiwóB nteta «
Tranisyflwanii w ciągu 30 dmL IWywióz proktalrtftw 
nie podlegrjącyeh zafcaBoen, będzie mógł foyó doko­
nywany oki chwili obecmelj t)«a wseielikrkłi ograBł- 
(scA i  baz azysfcikwttate aapjBfikllnlo poawoleow- 
(P. A. TĄ.

Normy honorariów autorskich. Zairiząd Zwiąfs- 
jru 'Zaiwotdiowogo literatów PtoMokk w iWfiiiezaiwie 
na posrddnemta w dniu 16 wtrześnia r. b. ipostiamlff- 
■nil! oflsrdśKó imlmiimiujm <10a honoińairljiumi auiSoirikiegn: 
1) tdffia ipoieaji CTygineliineg i tEiu)n̂ aciBCin«|j — aa witarsa 
po^tydki itrtk. 25; 2) dfla prozy lłŁibea-atcScilelJ (inoWelta, 
felieton, 'krytyka lit«racfca() za wierea  ̂ zawteraijący

i Z a m o ś ć
(Kortepondenoja wtasaa1).

’ Bezprawia eksmisja Zw. Zaw. Rob. Retayrh.
Od dtużsaego czasu Zw:. Zaw. Rob. Rod. za'jixio- 

<wtó lokali iw domu.' p. Fuksa i S-ki pray ni. Bużm - 
<®ej lii. W dttrśui 22 sierpom r. b. P- ftaks aapiwpe- 
nonral TKtm. zamianę fcikato, i. j. ®a> jeden pokój 
pray ul. BiaaDiiicBej diwa poitałje pry ni. Lubelskiej 
180. na oo, oczyrwiścile, SgOdBilińmy 8te, ctabiąc kom 
trakt i nie®wło«znaie przystąpiliśmy dio pinwiwiezie- 
nia toWienltaraa, ftależącego db Ẑ dązEcu.

Otóż, djiiila 29 sierpnie, buirmsstra wyid®ł .policji 
pdLac*n3«, alby wyeksmfitewała Zniązek z lokalu, 
jskoiby niiieprawlnie zajętegb. Hszący te stewa, nie 
wiedzą® nio •  p4aaowa»yim zaniadw, w dlnau ty®

Czasop:sma nadesłane.
Mnicum", «zffi.«a(p?anM> poświęcone aąwaiwom 

•wyebcwanta i ’szkcOintallwa, wydawane prart Okręg 
lT̂ twtsk! T. N. S W, pod redtafccją L  Bytawdtóogo. 
zeHsyt 1—2 r, t .  b. cfpuScdS świeżo prasę. Na tneaś 
jego skledają «fę ertylcuty z  nSrtCiztay nnusaamia 
fiilioaiofji, miaswnrittię dra Głąbika „Fffloeotja w  
le średniej", ..Dnc^ram cwuczBinia psywhwlogji**, 
p o s ta w io n y  JB a  W. R. ł  O. P. Draea Pokk. Rite 
FiilocoD®-, dr« Bykciwslkiego „SuJdb programra ówi- 
ctoeń praktycznych * psychdtPCfv’’; dra Ctopka  
,jW sprawie oaiulri etyki fHoeoficżajie|i“ ; to. dr* 

berniraaiwiekiego  ̂„Etyka e rcKgja"; odczyt pręt 
Śnieżka p. t. „Wotto o byt, «ry praca nad ntrar 
a«®nd'©m bytu", wrasoeie J, Sciaiego „Nauk! pńda.- 
jag-'CEn̂  w semkiarjnim". Zeszył dopeiiBiaiją ocaay 

i i sprawozdania, przegląd czasop^am. w&adoza»4« 
[ bMjcgraficzce i bieżące.
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TRZECIA LOTERJA PAŃSTWOWA.
Piąta klasa. — Dziesiąty tkicA, 

tilówniejsM wygrano*

Mk. 40,000 lar. 17777,
Mk. 30000 nr. 01571.
Mk. 25,000 nr. 19574.
Mk. 20,000 n-ry 14922 27952 60984 62709 64605. 
Mk. 15,000 nri7 2654 6948 14103 39555 05912 

16449.
Mk. 1,000 n r y  15144 35772 36918 39153 52009 

65589 71965 78308 78457.

Rozkład jazdy pociągów
rok 1921 jesień
ze specjalną mapą sieci

Polskich Kolei Państwowych
nakładem

Polskiego Tow. Księgarni K o l e j o w y c h

99 R U C H "  Si lit.
do nabycia we wszystkich księgarniach I na sta ­
cjach kolejowych w kioskach Sp. flkc. n k u e h “ . 
Zamówienia przyjmują: C e n t r a l a  i O d d zia ły .

Kronika.
STAN POGODY 

(według cotaycłi tPańalw. Instytutu Meteorolog.)
Teirązeratura najwyższa wyuoeSla wcscoraij w 

Warszawie 14.*9, nrjuiisza 0.3. (W Zakopanem 
onegdaj 12.» i  —2"C.).

iPrzem-iidywaOy p rzeb ieg  •pogody w  dsniu dzti- 
©5ojszytnł: iPraenrażiide dość ipogodmae, ratoCtiem wigl'- 
*tx>, faiooą więtezy spadelk teunperairary (miejscami 
proyimrozki), słabe 'wiatry a feerumirdiw prsewai- 
Bi« wschodnich.

(a) Brak gazu. CM ipara dmi odorowi* się słabe 
eilaiiame goau, a  <w godzin ach porannych zupełny 
bratk gazu w rurach; zarząd zaMadów gazowych 
tłumaczy wę brakiem węgla, dostawa którego je .t 
nieregularna.

Ustąpienie komisarza rządu. Komłsairz rządu 
■a m. st. Warszawę p. Ar.irsz zaprzestał urzędowa­
nia 16 b. m. (Następcy jego dotychczas a le  amaaro- 
wano. Obowiązki komisarza rządu spełnia tysncza- 
acaro zastępca jego p. Antoni Beczfcoiwicz.

Z Rady Miejskiej. Poe'edzenie plenahie Rady 
odlbędzie się jutro o godz. 7-eg wiec*, w waikr obrad 
Rady.

Konfiskata Z rczporządzeaae Konrisarjatu 
Rajdu na> m. st. Warszawę, na zasadnie art. 27 cz.
1 Dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. w proedimiacie 
tymczasowych przepisów praeoiwiyich (Dz. p r . 1919 
r . Nr. 14 poz. 186), bp. prrertępetlwio w  ant. 129 cc 
1 art. 2 i 6 kod kannego, przemrildeiaine <wr dbitu 17 
nW eśnia r. b., obłożono aresztem nr. 3, % d<at% 18 
winześuia r. b czasopisma w żargonie p  n ,Ju- 

(PAT.).

(*) Taksa za lodzi* Magistrat oałtw im M  Dak- 
■ę za przewóz przez Wisłę łodziami w  obrębie m. 
Bi. Warsaanvy. Op ata wynosić będzie: z* przewóz 
■ jednego brzegu Witały na driugi, % oczeMwatuieni 
a a  przybycie większej I cnby pasażerów, 20 mtk. od 
osoby, za lódd de nałyełmn;a*tonw^o pnaewoM, ią- 
tlaną przez litaabę osób inmiejazą, niż y% ezęić lficz- 
toy miejsc na ładzi, oplata n ie  może proeiwytżsaać Je>- 
dlnej trzeciej części opłaty m  wszystkie miejsca w 
łodii, z pra wem wy bonu ledzi według iranaciw pa 
aaierów ; za praewóa praes lachę praską mk. 5 od 
OBftby.

Dodatkowe poefąg*. Dyrekcja kolki państwo­
wych w Warstsaiwie podaje do wiariionności, ńe na 
czas trwania targu wschodniego w e Lwowie uiru-
ehomia siię na ogólnych zasadach taryfowych, oo- 
dziefBOiie, poczynając od draia 24 wraetoi* dodtaiKbo- 
we p o c i l i  pospieszne Nr. 905 i 906 'Warsza/wa- 
Lwóiw przez Dęlbiitn, Lublin. Kozjwadńhr i  x pciwro 
łem, które kursować będą według podkładu naele- 
piującego: p. Nr. 9CC oiijazd z Warszawy Głównej 
19.S0, Lwów przyj. 10.15, z powrotem, p. Nr. 906 
Lwów odjazd 19.20, .Warszawa GL osób. prtsyj, 9.15,

P łcrta letnicza. Urząd pocztowy Warszawa I 
Afflesr, i© dnia 17 września otrzymał 'korespondkn- 
ęję lotoięzą z Francji z dnia 16 'wraeSni*, t. j. z je- 
dnodniowem opóźnieniem.

'  (») Rugowanie d rec i ze rakół. Zaflr&dy nauko­
we prywatne zażądały od rodziców uiezrwłoczaeg- 
utoczenia z góry opłaty szkoltaej za tkwartał, nad­
mieniając, że po term inie prekluzyjnym dfeaeci bę 
dią wykluczone m  szkół. Sprawa ta  v.at'iedęcej do- 
tUuęta urzędtników państwowych, porrewatt (żąda 
ni a tego wypeftafó nile mcgą a powodu otraytmy- 
wznejj małej pensji. W związku z tem koto praicew- 
ników telegrafu państw, uchwaliło wystąpić do od 
powdedmijch eeyeeików, aby do c u m  rocsstnziygini.'- 
cia sprawy caUcoWitej opłaty wpisów za dtóeol »- 
nrędndków przez rząd, wydane zostało acrządteeolo 
naerugo wauia ze sekół dzieci urzędsiików psńsillw. 
Woibec tego, że obecnie Miansterjuim oświecenia 
rozpoczyna przyznawiaiie szkołcwn pryrwwhnym *tfb- 
wencji na pokrycie ni-sdoboróm, kolo prqpomuje, 
*by przyznana subwenef* tuxnoa była. jako pobry- 
e;« w piwu za uczące s ę  w sakotech dziwa uraędnl- 
ókw paósi wewych. 9

Szko/a g»ówna gospodarstw* wiejskiego. Rek­
tor Szkoty głównej goapodars*w« wiejskiego poda­
je do wiodoaioćrl, że s powodu "ieuruiehomiei.iia 
Irredytów. na 'wykończenie lokalu dodatkowego szko-

I ły przy ul, Ho3ej i wynikającej etąri nietmiożności 
użyikowainia z trzeih sal wyktadorwiyeh, reepoiczęae 
wytkładów musi być odtoźioine do dkia 15.X 1921 r. 
W r»zie pemysinage załatwienia spirawy .badoiwl®- 
nej zapisy m  rok I-y będą razpocaęt© od dnia 3.X 
19C1 r. Egzaminy toomisyjste będą aig odibyrwaó jn;ię- 
day 3.X i  15.X 1921 r.

Powrót Sybiraków. W bieżącym mieeriącm roz- 
pocBęła się a&rja repatijscyjna V-ej Syb. Dyiw. Ty­
siące rodaków- powraca z  Sytberji iwycieńwzomydti, 
obdartyich. cięato be® piwilctiu oparcia w k ra ju . Do- 
lychczse powracały jedswwttó, którym się udawało 
abiedz z tRcaji. i  tyns Koło Opieki, iaifaiiejąoe od' sze­
regu miesięcy o ite mogło pomagslo. Daiń łada po­
wrotna aa sdS.'«. by jej Kolo Opieki mogło sprostać
0 własnych siłach, pi-aet© tonieccnym jest wysiłek
1 pomec społeczeństwa, Ko®o Opieki posiada otwar­
ty rachunek w Baaku Tow. Spółdzielczych (uł. Ja 
*>* n r. 1) Nr. 451S; d®ry aaó w inatureo przyfanu- 
j« w  Czeinw»Eiy*» Knsrżu p. II. 'Wańkowiczówna 
(hot. Pretorie, ul. Zielna nr. 17),

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Ze Stowarsy re iua  byłych więżnJów pel?fycT- 

"yrh. Ju tro  o goda. 7 wiecu, odbędzie się w  lirkaTu 
Staw. (DstaifowicBSTisJra 4 m. 21) zebranie zr rzą­
du. Sprawy b. waiae. Gbecuotść wacyEtkiich kóaiecz. 
na.

Z Polskiego Towar*r*tw« Krajamawezcgo, Dziś 
o gadss. 8 wiec®, odbędzie się nwyikle ipneiedeienle 
dnia czlsufców i go Soi a odlciziytem d-ra Januetrcgo Ko- 
Sedziejcsyfea „O parfrafch natury w  Polsce

Zabrarie muzyków. Dnia 3 psżdtuieraiica r. b. 
odbędzie się nadawycESjpie ogólne zebrań™-© War- 
szawefeiejfpo Zwiiązfcu Mucsyków w eałi Fiłibarmonji 
Warszowskżioj o gsd®. ,10 ramo w  pierwszym, o 11 
rrwo w  d/rugOm temsiale, prawomocne bea względu 
na ilość e s te tó w ,

W Y P A D K I .
DWA NAPADY BANDYCKIE. 

Zamordowania dwóch rodzin (6 osób).

Ktliku uzbrojonych w karabiny i rewolwery 
mężczyzn dokonało ńapadiu rabunlcorwęgo w  .nocy a 
17 na 18 b. m. na miesakanie Jima Koipamia. gospo­
darza we wsi Swhiotopy gm. Zabrońcie (jpow, ra- 
uzymańsiki). W czasie rabunku bandyci Wystrzała­
mi a rewolwerów zabili: 831etinieg» Jama Kopania, 
matkę jego dó-letaią Barbarę i córkę ostatajiiejj 26- 
letoią Marjaune Kopaniównę. Po doUcomudu ohyd­
nej abredni, .bandyci uciekli w stró.:ę wsi .Matotki. 
Ponieważ cala Todżinia została aaimwdtomiainffl, prze­
to narasię truduo ustalić tak ilości, jak i wartości 
zrabowanych rzeczy j surmo gotówki. W czasie db- 
chodtsenia policja usrtiltfła, że sprarwcamii napadu I 
zubójstiwa byii Ilclesiaiw i Stefan bracia Jasińscy 
i Aleksaiarder K spania. Zarządzono poszuEciwałiia 
zbrodiaiaray.

— iW nocy z  17 raa 18 b. m. dokonam© morder- 
strwta rabunkowego na rodzinie właściciela restaura­
cji Stefana Draewiecktego we 'Włocławku przy ul. 
Leniecikiej 16. Cdy rano zastano rfwtaursciję zam­
kniętą, policja weszła do m™.es®kaini;» i  eaatala tray 
Irupy, ńamcHowaffle w ohydny aposiVb Stefan Drze. 
witecki miał roztrzaskaną czaszką tępem narzędziem 
i uderzony ncżeim w ofcoSice prawej nerki; żona jo­
go Antonina uderzona tęnem inatnaędzieim' w  prawą 
deroń oraz miała .podoranięte gardło; wmszcie 9- 
tetaiego wycłrewsińca rsimordwmmo za pcumwą udu­
szenia. Re oSiyduęj shrodlid boffldyd zanuloaęM. dro­
bne dzieci DrsewiecSriWh nr jednym pokoju i  ucie­
kli e łupem, N* micjiice etrawinej zbrodni ptrmytbyly 
wTadae prafeunRf s-rsłrf-e, podicyjne i  sądlotwio - lelcar-
"■Irie, która i Wtuliły fakt zrabowania b ’iu terji i pi®, 
niędtzyi, lecz jaką itoM f na jatką sunnę jHatrawie nię- 
sstaJionio. Na skutek euergfesrego dochodzenia poli- 

.da tistaWa. że zbrodniarzy hyto toech , którzy po 
wspólnej hb-Mfl w tej restaiu-acdf, dobotaiaM mer- 
doratwa i rabunku. NaraBie narm towan©  dwS* p*- 
deęraame osoiby.

Zabójstw*. Praes* domem tor. 21 jpriny ul. » e j
’wócih. tragaray pobiło się z tego pewedk. że jeden 
'mgiemiu edt>* ikFjenfa. W wynckn ibó$kż tragrrz 
••vtWedewern nazwiska. *fdy* zdołać umknąć Inw- 
izćJ kwmlteiem w  brauoh IS-letniego Abreima Mul- 
^  (Wołyńska 14). Uderaelsiie byłe tak sSłre, fie 
Mulla trepraybunnegę praewitozlo pogotoiwię dę 
s-nótrk Dzśaećątku Jeiue. gdzie żyta® zakończył1.

Ofiara •»m<vhn<Ja. Na repu ul. MBB-zwće^ej 
'•rt awrlętekraysaeięi: swmochód' rsń-iraiwr pirwiiechal 

't-'iembbilinawstseiTO frfnierza 20-btniepo Edwarda 
furilóna. Lckairz pogotowia, sfwtierdeliwesy poitłu- 
■zemie ,ptee*w i N-wwgo biodra. praeiwiiónS Tuibina 
>v stsnie deżicim do sepitał* Drieeiąfika JecDuis.

Ciyie skóry? Na ©serie jcWctioiwskiej między 
‘iekieTr-ws a Zeramtem pesterunlkiowy arałazf w 
•nwie s&óry. wyprawienie, podewpiene.' wag: dfcnło 
rjda. Skóry te są <ło odebrania w komemdziie •Boli- 

'ji pbm", w.arsa.wakiego pray ul. Nową; gwia* 1.

Teatr Praski. Deeś .jPrsed teiedanietm* Fredry 
i  _ „Radcy ,pzna radcy ‘ Br.8ucikio.go. Jatai* nnaMtirie- 
Cso „Wicikai i W acte" Priytbylsflciisg!©.

Teatr Pewsaackny. Dańi la n a  w  3-cfe oMa.th 
.vBamdyci".

W ieciary tańca egipskiej tabeerh* S e a ttt Ak*.
sy. _ W Fil'harmonji wyetwM doió pe raz jrerwsay 
rwyhiitaia artystka choroografictyna Seat S81Ah«*a. * 
pochodzenia Egipcjaclka. odtwaraająea i  iriwziwykłą 
m aestrją tańce wschodbi*. J u tn  dragi występ Seat 
M!Ahesy. W piątek wielki kenennt symfomLotny 
P<;d dyreiteją Oskara Frieda. Na kenoarciie tym ;i«- 
więksaona do 120 osób orkifwtra wyko a* „Aljpej- 
sficą eymlSoujlę" Strausa. IW sobotą kenoert pepełitd- 
hinmy s tadaiaiem Józefa Karmińflkiogo. Dyryguje 
p. Birtabauim. W al*ediieię poranek. nto&*ny i  utwo­
rów Grieg*.

Repertuar je s io n y  teatr® P»l(tłń«g*.
IPo ,,FI*rkHM, którego preiBcjora odbyła cię 

rai], Dyrekcja teatru Polskiego przygotowuje ,Oao-

; r e p  a nrej»aia“ Moljsra <w flnsc«al*acji Zelworo- 
i w ic* . Defeorwqj* i  kostjumy SDOimtpoaycji Korola 
] Fryc**. Spec^stoa muzykę do prologu i ępitagiu ua* 

piaał Ludisimir Różycki. .Następną p m n je rq  będzie 
„Lewin * 'W. Gruibćńekiego, Jest to (jeden wioiki akt 
na półtorej godziny. Łąchnie ■ ,,Leninem ‘ będzie 
grana rówraied Muża koimodja Gruibińskiogo p. t. 
^Piękna Helena albo o rmianności powodów toczą­
cej się wojny". Na 29 listopada jpreygotorwuje Dy­
rekcja „N«e łiatopadową** Wyspiańskiego iw O p ra ­
wi© eceftkanej W. Drabika i  nowej inscwiiZacjI 
Zoliworowieaa.

Oto p lu tn feó t teatru iPolakaeg© do końca b. roku.

POKWITOWANIA.
Na ,jG8o« Niezsikatny'* do dyspoayeji redakcji 

B. do N. aałc. 80,600.
Ma ttuEÓHsz wyberezy.

W. L. mk. 168.

Tyqodniowe pismo socjalistyczne

T R 7 B U N A M
od  15 K a r e a  r .  b . w y ch o d z i pod r e d a k c ją i  

K, C z a p iń sk ie g o , !. {S oszyńskiego, T . H ołów ki, fffl. l iio d z ia lk o t 
sk iegoy  S t .  P o sn o p a  i Z. Z a rem b y .

m
B o le s ła w  L im a -
Kanikularna ustawa

Ukazał slą Np. 37 I zawiera:
T . H ołA w k o. Rządy W itosa. S t a n is ła w  P a s a e r .  O udziale w zyskach, 
n o w s k i .  Bolszewickie państwo w świetle nauki (dokończenie). T . T a e p l itz .

(dokończenie).
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietniu r. b. M iesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie 400 mk.. Zagranicą podwójnie: w Ameryce jrtilrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyncze­
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja *  Warszawa, W arecka 7, td . 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hotówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy .Trybuny “ wysyła się po nadesłaniu adresu.

Mąkę pszenną i żytnią
wagonowo i na worki poleca

l .  B T c m m ,  warszawa. 6, luli 10574.
Spieszyć £ zamówieniem

n a
Zi mniaM, Kapustę, Baraki, Marchew, Brukiew

oraz
Mąkę, Kaszę, Żyto, Pszenicę, Jęezcień i Owies

D o m  H a n d l o w y

„ I m p o p t « E k s p o p t f l
•wszelkich ziemiopłodów oraz zsbńś i nasion, 

k a r s u w a ,  KOPERNIKA M  2 * , t a l .  251-OS.

9.
OOŁOSZEitlB BRGStlŁ |

Eiżsitri! złoto, srebro zegarki 
kupują oraz sprze­

daję okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
w podwórzu, parter. Chmielna 
34—12.

I M ) żołądka, kiszek, nerek, 
obstrukcja, hemoroidy, 

leczą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki.
składy apteczne.

Sprawi iewierienio. Nadzorca fortowy reiwiiru
■ «3EsrM-toiego sswraądfu rzeki WSsfy Automi Jeciar- 
ki, otraymav.aay od akanhnite z^iraądfu fWW-y we 
Yłodriwłou jus •wTtphjfę dła stałych ipraCo«im'tó.w 
546.004 rak. gotiSwiką i  dicikuBieatami 04638 m i., 
owyiż*z»j śnimy ta e  wyłplacił. teur, zlbńegl prsiwdo- 

do T-j runią lub d» Gdańsk*.

Zgodnie z rozporządzeniem  Ministra Przemysłu I Handlu z 
dn. 1 lipca r. b. (Dziennik Ustaw N: 75) od dnia i-go października 
r. b. znoszą slą ograniczenia, dotyczące kupna i sprzedaży węgla 
krajowego.

Chcąc się zaopatrzyć w węgiel krajowy, spożywcy winni zwra­
cać się z zamówieniami wyłącznie do Zarządów oddzielnych ko- 
>alń lub do ich Związków i nabywać takowy w drodze wolnego 
landlu.

Utworzony przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu wskutek 
rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 10 września 
r. b. (Monitor Polski Ns 211) Komitet Węglowy, m a n a  calu jedynie 
regulowanie ruchu kolejowego przesyłek węgla I koksu. Czynności 
Komitetu będą się opierać na zgłoszeniach kopalń, wyszczególnia­
jących ilości, które kopalnie sprzedadzą, i które zgłoszą do wysył­
ki kolejowej pod adresem  poszczególnych odbiorców.

Marmolada
czysto owocowa, zawierająca 40 proc. cukru WBJJO- 

nowo i mniejsze Ilości dostarcza
Fabryka Przetworów O w o c o w y c h

RADOM, F e k sa ln a ’ 2 8 .

męskie od 5 tysięcy, 
palta, kurtki na wa­

cie, bekieszę, futra, kimono, ko­
żuszki, burki po cenach  konku­
rencyjnych, hurt i detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49 
m. 5.

pathefonowe pły­
ty zgrane, poła­

m ane kupuje, płacąc najwyższe 
ceny do 100 mk. za sztukę, łub 
zam ienia na najnowsze nagrania 
sklep: -Muzyka" Marszałkowska 
91 telefon 206-63.

Garaitun

M m m .

Kum? sklepowi to  paskdrze. 
Kto chce uniknąć ich 

wyzysku, niech się zwróci z wszel­
ką robotą do prywatnego krawca. 
Zórawla 18, m ieszkania 59. Dru­
ga brama Piasecki.

d z ie ją c e  z m ateracem , 
gondolkę mahoniową, 

lam pę naftową stołową sprzedam. 
Zielna 19. m ieszkania trzy.

Lecznica Chirurgiczna
D * r a  S .  R u b i n r o t a  S m SS u !

od 9—10 r. i od 4 - 6  w.

b. atar. o rdya. szp. S-ge Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne ««■*- 
le w a k a  SI, t a l .  4 9 -4 4 . 705*

BS-Jan A łapiojor. Tursz

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Pun Tvrartjiowsfei’1, Jutro

„Aida". łVV tpiaćeSc .Ei*geB$uBB Omgin".
Teatr Seumatóćof. Dxi« „Zaiwód“ . W sototę 

preenjena sztuki \Vł, JasCrapbcai-Ztóeiwżkiieg© „Laa- 
eot“ .

Teatr Peiaki. Dziś krutoahwiła Abrshalinicwieaą
i Rvw)kow^r5<»go „Fłtwak".

Teatr Bcdaia. Dziś pw raz 108-y „Pstpiwowy 
kochanek*' J. SzamialvrrJcik'gO'.

Teatr Mały. Yfczerajsoe p-raede^awłeni© „Oswój 
fony Sioobrodigo" został© odwrolain« wskutek cho­
roby p. Mmtińsfcioj. Pnzaistarwioni* „ósmerj żemy 
Siaobrożoga" a*wii«sa9be do piaTcu. Kasa sprzeda­
je Vteiy ną *o*©4uie i nteizaetoe praodstawienia, 
rńwnoceeśnre zrrrsc-n pitout.rdze aa bilety z praed- 
atowień. kA ro się aj*  tfdibyiy.

Teatr D raastyesay. D*iś i jwfcro „Wicek i  Wa­
cek* .

Dr. Zofja auuow s^a
C h o r o b y  s k ó r .  w a n i r .  I a -  
n a l  z y  b r w i n a  s y f i l i s  (Afa- 
s s e r m a n ) .  Przeprowadziła się 
C h ł o d n a  2S , te |. 9 9 . 2 9  od 4—6.

fietiaitlaer aa c z e > a r  d r .  F eiiJks P e r l .

LfiiUUZ-0ElVrY*TA
E. MEERSCN

przyjmuje od 10 — 1 i od 3 — 7 
W o ls k a  3 4 —5 li-gle piętro.

i i f i i
futra, karakuły, foki, garderobę, 
W a r o o k a  •». Sklep Blajwasa. 
  Teł. 122-97. _________

0 e  krwi (syfilis)
B * .vS« ^  W moczu (go-
nokoki), plwocin, kału itd. 

chem. bakterjolog B » fil F 
RYIWAKSAA i4l B I Ł. 
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Lobrat. pr2yjm, od 9 — 7, krew, 

od 11—4.

chor. kobiece 
I akaszarja 

Chłodna 15, telef. 41-59. od 5—7.

Dr. U. SzoHf
b. ordynator Klin, CJniw. Choroby 
wewnętrzne. Złota 32, od 4—6.

Dl. flliilłli
Lasano l | ,  telef. 242-30.

akuszer
powrócił

Dp. I. W11 piński
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 
d® 12-ej r. i 5—8 w. Ranie 1—2- 

Królewska 41. Tal. t-42.

t e r a
do pisania używane; 
kupno-sprzedaż, war- 

stał reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró­
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

literjałf na ubrania, kostjumy. 
palta Itp. poleca po 

cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Ciepichałl, S-to- 
Krzyska 27.__________________

bawełna hurtowo. Centrala 
Nici, Krucza 24.

Oabnfn z meblami, bez. poszu- 
rUID.U je natychmiast. Wysocki, 
Wiejska 15—5.__________

artystyczne z fotogra- 
fji kredkowe, olejne od 

400 m arek „lim a" Miodowa 14 
(w bramie).

pamati
fan
Woyno

jesienne, ubrania robo­
tnicze. kaftany bajowe. 
Zórawia 25. m. 3.

doskonały po rtre t 
z fotugrafjt „Zjed- 

nooeeni portreciści" Złota 16.
339 mara

zegarów ściennych, 
budzików, reparacja 

solidna, tania przez specjalistów. 
Gwarancja. . F o r t u n a "  Nowy- 
Swiat 10.

Dr. H ENRYK KON 
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i uar-
» « w a .  Elektryzacja. Masaż wi­
bracyjny. Termoterapj*. K®wo- ___ _
g r o d z k a  T l .  Od 5—7, teł. 35-52.1 zplntntr

paszport po drodze z 
do Wołkowy-ZyuBisas Grodna

ska, znajdującem u proszę ode­
słać: Wołkowysk, Kolejowa J6 37. 

Zając.bz,

dobrze.

zegarmistrzowski przyj* 
mw)« reperacje tanio. 
Znany zegarmistrz Gut- 

n.acher. Smocza 21 róg Dzielnej.
korony, mostki 
P rzeióbka sta-

Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciąou dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28-30. Przy iaboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada be-

1(31 SaiUllE
rych zębów.

Ked- «d|>owic'4iiia iay  Bron. Oiecliaomcz. Odbito w druk, „Robotnika", W sreeka 7. Wydawca: ILad* Mac*. P .  P .  f


